
Nr. 105. -  Rok 5. Cena 15 groszy

GLOS POMORSKI
ł  7? ® n a i n ® r a t a  m i e j s c o w a :  Przy odbiorze w  ekspedycji
* u ‘ w  agenturach miejscowych miesięcznie 1 86 21, przez pocztę przy 

“ mówieniu przez ekspedycję naszą 2,06 Z! w prost na poczcie lub u listo
*  Kwartalnie 6,48 Zl, miesięcznie 2,16 Zł, dla W. M. Gdańska 2,5 Guld.

pod opaską w Polsce 8,50 Zł, do Gdańska 4,00 Guld. Gd. do Francji 
i r  wysyłką co drugi dzień 13 fr.) do A.nglji 5 shii., do Stanów Zjedn.

cent. W  razie nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, .przeszkody 
•cobniczne itd. prenumeratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych 
numerów lub zwrotu prenumeraty.

R a c h u n e k  b i e ż ą c y :  B a nk  Powiatowy Grudziądz, Bank 
*w. SpóL Zarobk., Danziger Prlvat-A.ktlebank. Gdańsk l Grudziądz, 
“nokPolski Grudziądz Konto czeków: Gdańsk nr 2980. Konto pocztowe: 
Kksa Oszczędności,Oddział w Poznaniu nr. 201 198. tfltjsot płatnoael 
Wykonania Grudziądz.

Ogłoszenia % Polski, wiersz wysokosj. milimetra w dziale ogłoszę 
nlowym na stronie 8-tamowej 12 groszy, w dziale reklam owym  na stronie 
1-3 tam. przed tekstem 90 groszy, wśród tekstu 50 groszy, za tekstem 40 gj 
dla Wolnego Miasta Gdańska wiersz mim i-łam. w dziale ogłoszeniowym  
0,12 Gnid. Gd., wiersz m/m. 3-łam. przed tekstem 0,yj tuld. Gd., wśród tekstu 
0,60 Gnid. Gd., sa tekstem 0.40 Gnid. Gd., dla Niemiec dochodzi 50o/0 nad­
wyżki dla reszty zagranicy 100% nadwyżki. Za  ttomaozenla 20 prooent 
nadwyżki. — Baehunkl są natychmiast płatne — Adm inistracja me- 
przejmuje odpowiedzialności za terminowe nmiesscsenia ogłoszeń.

Rękopisów nadesłanych nis zwraca się

Dyrektor priyjmnje od godz. 10-tei do tl-te j prsed południem. 
Bedaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tei w południe.

Rbdkacja i Administracja 
O rob low a  27 29. I Grudziądz, środa, dnia 6-^o maja 1925. Telefon nr. *®  i *1-

Pod Starogardem -  to dopiero
początek.

P o  wyborze Hindenbnrga zawisła jakaś groza w po­
wietrzu. Daliśmy je j niezwłocznie wyraz, podkreślając 
dwa różne momenty: dodatni —  polegający na wyjaśnie­
niu sytuacji i mający międzynarodowe znaczenie polity­
czne —  oraz ujemny w sensie podniecenia nastrojów 
antypolskich w obozach odwetowców pruskich i komu­
nistów, jednakowo dążących do zohydzenia Polski w 
oczach świata i poderwania je j podstaw.

Nieoczekiwaliśmy nazajutrz wybuchu wojny ani też 
nawet wyraźnego w tym kiernnkn czynn lnb podkreśle­
nia jego  zamiaru ze strony dybających na całość i byt 
Polski, czerwonych lnb biało-czarnych czcicieli knata 
i  pachołków despotyzmn. Klęaka jednak demokratów, 
republikanów i t. p. stronników kandydatury Manca jed­
nakowo rozradowała zarówno odwetowców, pragnących 
.powrotu Wilhelma i jego  wkroczenia do Paryża jak 
i agentów Moskwy zainteresowanych (i  to bardzo mo­
cno —  walntą złotą) w zatknięciu gwiazdy bolszewickiej 
na marach Warszawy no i Berlina.

Te dwa skrajne skrzydła godzą się bardzo często 
i chętnie na jednym pnnkcie, który baczną uwagę naszą 
przykuwać powinien —  na punkcie, skodzenia Polsce. 
Widsimy to na terenie gdańskim, gdzie wśród wszelkie­
go rodzaju szumowin znalazły gościnny przytułek i od­
wetowe otganizacje niemieckie i bolszewicy.

Otóż w tych sferach —  rzecz zrozumiała —  nastą­
piło, nastąpić musiało wielkie ożywienie i żywszym 
płomieniem rozpaliła się żądza czynn krwawego.

Jawnie zamierzali fanatycy nacjonalizmu uświetnić 
swój tryumf, zadokumentować swą siłę przez napad na 
Pochód polski w  dniu 3-go Maja. W ładze gdańskie za­
ję ły  stanowisko pośrednie, nie decydując się powstrzy­
mać awanturników i zakazując Polakom urządzenia po­
chodu. Zakaz ten odw etow cy i zarażeni trądem ich nie­
nawiści zwolennicy monarchji uznali za swe zwycięstwo, 
które kn w ysta rczy ło ... na razie.

Mocniej, jaskrawiej, k rw aw o — zadokumentował się 
sukces komunistów, jakim była tragedja pod Staro­
gardem. Jest to sukces komunistów już z tej racji, że 
«aż)dy rozstrój, każdy ofiary ludzkie pochłaniający za­
mach, każde nieszczęście bliźnich — jest wodą na młyn 
Przewrotu bolszewickiego, podnięta dla skrytobójców 
moskiewskich. Ale jeszcze kwestja, kto faktycznie tej

zbrodni się dopuścił, czy  komuniści a w  danym razie czy 
sami, samodzielnie — czy  też inne ciemne siły, którym 
może chodzi o osłonięcie się komunistami (w  razie, gdy 
się wogóle za granicą faktu zamachu zatuszować nie 
uda)...  i dlatego wybrano za cel zamachu pociąg w iększy 
i czas zlewający się z pierwszym majem.

W  każdym razie fakt zamachu nietylkó żadnej nie 
ulega wątpliwości — natomiast duże wątpliwości budzi 
stanowisko tych organów prasy niemieckiej, które 
w brew  uczciwszym głosom swych kolegów przeczą 
oczyw istej prawdzie — ale wciąż nowe znajduje potwier­
dzenia, które łącznie z próbami dalszych zamachów (pod 
Lublinem i W ilnem) świadczą niezbicie, iż chodzi tu o 
szeroko uplanowana akcję w  celu zahypnotyzowania 
Europy, że kolejnictwo polskie nie znajduje się na w y ­
sokości zadania, że będzie dopiero kto inny, Niemcy mo­
gą zrobić porządek.

Rzecz dziwna, dlaczego właśnie tak komunistom na 
tem zależy, aby korytarz pomorski „porządkowali11 Niem­
cy?  C zy może po ich „porządku11 obiecują sobie ułat­
wienie w  swej zamachowej pracy, przed jaką przestrze­
ga Europę tak poważny i wybitny człowiek, jak p. Cham­
berlain, angielski min. spraw zagranicznych?

Może. Komuniści szybciej orjentują się w  sprawach, 
niż Zachód, któremu niezawadziłoby przypomnieć, jaki 
to „porządek11 zapanował w  kolejnictwie niemiecikiem, 
gdzie katastrofa jedzie na katastrofie i katastrofę pogania, 
a ludziska giną, jak muchy, c zy  pod Heme, czy  w  Berli­
nie.

Powinna to niezwłocznie podkreślić zagr. propaganda 
polska, tembardziej, że antypolska akcja kolejowa coraz 
szersze zatacza kręgi, zniewalając Rząd polski do zor­
ganizowania wewnątrz kraju zarządzeń obrony prze­
ciwko wyraźnej akcji politycznej zamachowców, którzy 
w  ofierze intrydze dyplomatycznej nie oszczędzą w ła­
snych braci.

Zarządzenia są oczywista rzeczą palącą, ale nie­
mniej paląca sprawą jest przeciwdziałanie nieludzkim 
spekulacjom prasy niemieckiej, na nieszczęście ziomków 
— przez uświadomienie o faktach Europy, której w ybór 
Hindenbnrga nie zwrócił dostatecznej uwagi na groźnie 
skutkiem tego faktu rozgorzałe fermenty odwetowo-ko- 
munistyczne. co w  strasznej zbrodni pod Starogardem 
widzą dopiero początek swej praktycznej roboty anty- 
polsk iej.

S. M.

Znowu zamach na pociągali Lublinem.
Tylko szczęśliwy zbieg okoliczności uratował pociąg pośpieszny od rozbicia.

^Nwiiasł pociągu pośpiesznego, uległ katastrofio pociąg towarowy. — Wykolejenie
•i, pociągu z szyn. —  25 metrów po podkładach. — Małe rozmiary katastrofy 

szczęśliwego przypadku. — Aresztowanie zbrodniarza. — Ostatnie zamachy 
1,11 pociągi w Polsce wskazują, że działa tu zbrodnicza ręka antypaństwowa, aby

skredytować Polskę przed światem.
LubBn, 4 maja.

n ^  dniu 3 maja została ludność Lublina poruszona 
z.efążającą wiadomością o nowym zamachu na pociąg 

£ °> e s zn y  pod Lublinem. Dzięki temu, że pociąg po- 
uieszny spóźnił się znacznie i puszczono z przeciwnej 
r ch Pociąg towarowy, a ten jako daleko powolniejszy 

tylko nieznacznym defektom, 
a ^.rzebieg wypadku był następujący: W  nocy z 2 na 

0 &odz. 2 m. 22 na przejeździe przy 8 kilometrze 
nodłn^ ^ L w .m '1 Minkowicze a Jaszczów koło Lublina 
j _  zbrodniarze jacyś zaporę z 6 kamieni o wa-
ohvł - 0 ^  kg. każdy. Miejsce to znajduje się na po- 

f” sci Przy zakręcie i powolnemu biegowi pociągu to- 
wvSrnT ^S0- Drzypisać tylko należy (5 kim. na godzinę), że 
wyKoiejenie nie przybrało większych rozmiarów.
u Wspomniany pociąg towarowy nr. 994 ciągniony 
nkt h ° 01110tyw ę r. 6123 prowadzony był przez maszy- 
sta Tlryka Chełmskiego i jego pomocnika Piotra Dy- 
%sknt !"z y 'echawszy pod zakręt, maszynista nie widząc

*  n°c y  zapory, nie mógł już wstrzym ać pociągu.

To  też w ózek lokom otywy uderzywszy o kamień, w y ­
koleił się, jadąc 290 metrów po pokładach.

Po  chwili pociąg się zatrzym ał i przybyłe pogotowie 
techniczne z Lublina sprowadziło go z powrotem na szy­
ny. Wypadku z ludźmi ani szkód w wozach nie było 1 
iuż o godz. 10 naprawiono tor do normalnego użytku.

Podjęte natychmiast śledztwo przez w ładze sądowe 
i policyjne lubelskie ustaliło wszelkie poszlaki zamachu, 
przygotowywanego dla mającego właśnie nadejść pocią­
gu pośpiesznego, który dzięki wspomnianemu już opóź­
nieniu, szczęśliwie ccalał.

Pociąg pośpieszny, mając znacznie większą szyb­
kość, potęgowaną przez pochyłość, uległby niechybnie 
tragicznej katastrofie.

P rzyb y łe  władze z prokuratorem z Lublina przyw io­
z ły  z sobą psa policyjnego, który idąc za śladem zbrod­
niarzy, doprowadził do pewnej bliskiej tam chałupy.

W arszawa, 5. 5, (A W .) Dzięki temu, że  użyto do 
śledzenia sprawców zamachu psa policyjnego, udało się 
władzom w  dniu wczorajszym aresztować jednego z  nich. 
Nazywa sic on Archało i jest Rosjaninem.

Wiadomość o nowym zamachu na pociąg pośpieszny 
pod Lublinem, i to zamachu piątym z kolei w przeciągu 
kilku tygodni, a zorganizowanym już w  dwa dni po ohy­
dnym zamachu na pociąg Oanzytowy pod Starogardem, 
wstrząsnęła opinją społeczeństwa polskiego i siłą rze­
czy musiała nasunąć myśl 0 jakiejś piekielnej organizacji 
antypaństwowej, której za leży na tem, aby przygotowu­
jąc zamachy na pociągi polskie — dyskredytować w o­
bec zagranicy polskie urządzenia i ingerować o polskiem 
niedołęstwie.

Jaknajenergiczniejsze śledztwo powinno w  jaknajkrot 
szym czasie doprowadzić do wykrycia centrali tych or­
ganizacji zamachowych i tym sposobem położyć kres 
bezczelnie grasującym na terenach Rzeczypospolitej ban­
dom w yw rotow ym .

*

I znowu przychodzi zanotować karygodną opiesza­
łość P. A. T  i A. W ., które to biura telegraficzne do dziś 
dnia nie podały wiadomości o zamachu na pociąg pod 
Lublinem. Tu, gdzie chodzi o jaknajszybsze zorientowa­
nie się ogółu ludności w  niebezpieczeństwie celm soli­
darnej akcji społeczeństwa z władzami urzędowe cenrra- 
le telegraficzne ani myślą służyć szybką i pewną infor­
macją.

C zy to nie skandal?

ZAM ACH  NA AAOST POD W ILNEM .

Z Wilna donosi (Fh.) W czoraj kolo miejscowości 
Dukszty na szlaku kolejowym W ilno-Ryga dróżnik kole­
jow y  tuż przed przybyciem pociągu kurierskiego zau­
w ażył koło mostu podkop Natychmiast wezw ał on na 
miejsce w ładze kolejowe. Badania wykazały, że podkop 
miał służyć prawpodobnie do założenia miny celem w y ­
sadzenia go. P o  przybyciu na miejsce policji, władze 
rozpoczęły szczegółowe śledztwo.

ECHA K A T A S T R O F Y  POD STAROGARDEM .

Środki zapobiegawcze.
Dalsze ofiary katastrofy.

W arszawa, 4. 5. (P A T .) W  dniu 4 bm. odbyła się w  Mini­
sterstwie Kolei konferencja prezesów  dyrekcji kolei państwo 
wych, .zwołana przez p, min. kolei inż. Tyszkę. Tematem kon­
ferencji b y ły  środki zapobiegawcze, mające na celu skuteczne 
paraliżowanie zbrodniczej akcji dywersyjnej i zamachów, pro­
wadzonych ostatnio intensywnie na polskich linjach kolejo­
w ych. Środki te zostaną natychmiast wprowadzone w  życie. 
Konferencji przewodniczył p. min. Tyszka, który osobiście w y ­
dał ca ły  szereg zarządzeń w  pow yższej sprawie. Naprawa 
toru na miejscu katastrofy pod Starogardem została ukoń­
czona. Ruch pociągów odbywa się już po obu stronach nor­
malnie od godz. 16-ej dnia 4 maja. br.

Gdańsk, 4. 5. (P a t )  Znajdujący się w  szpitalu w  T cze ­
w ie  kupiec z R yg i Segor, zmarł wczoraj rano na skutek obra­
żeń odniesionych w  katastrofie kolejowej pod Starogardem.

NIEGODNE SPEKULACJE NIEMIECKIE.
Berlin, 4. 5. (PAT.) Niemiecko - narodowa frakcja parla­

mentarna wniosła interpelację, w zyw ającą rząd niemiecki do 
podjęcia kroków w  celu uzyskania od rządu polskiego do­
statecznych odszkodowań dla osób, pozostałych po ofiarach 
katastrofy I poszkodowanych katastrofą pod Starogardem. Po- 
zatem interpelacja domaga się, aby rząd niemiecki wszczął 
rokowania z rządem polskim w  celu uzyskania udziału nie­
mieckich władz kolejowych w  dozorowaniu 1 utrzymaniu torów 
kolejowych w  korytarzu gdańskim, oraz aby pociągi, idące 
bezpośrednio przez korytarz gdański b y ły  obsługiwane przez 
niemieckich funkcjonarjuszów kolejowych.

Prasa niemiecka zamieszcza wywiad z niemieckim wice­
ministrem kolei Krane, który szantażuje wprost tym wywia­
dem opinję polską i twierdzi że przyczyną nieszczęścia jest za­
niedbanie techniczne ze strony polskiej. Radzimy p Kronowi 
zajrzeć do statystyki katastrof kolejowych w Europie a nie­
chybnie przekona się, że pod tym względem Polska zajmuje 
wcale chwalebne miejsce — a Niemcy prześcigną w  tym wy­
padku Polskę.

Daleko sięgająca polityka niemiecka, która przemawia z 
oświadczema P- Kran ego iest dla nas dborze zrozumiałą.

AR E SZTO W AN IE  14 KO M U NISTÓ W  
W  B IAŁYM STO KU .

Z powodu masowego rozrzucania proklamacji treści 
podburzającej, policja po pewnej obserwacji ujęła w  Bia­
łymstoku 14 komunistów, a dokonana Jednocześnie u nich 
rewizja dała obfity materiał dowodów  dla oskarżenia.

Była  to białostocka organizacja m łodzieży komuni­
stycznej której w szyscy członkowie już znaleźli się w  
więziemu.



O O O S  P O M O R S K I 5-ego maja I92S r.

i

O ciec św. celebrował mszo św. dla polskiej pielgrzymki.
Rzym . 5. 5. (A W .) Druga pielgrzymka polska, po­

śród której znajduje się 5 biskupów polskich, była przy­
jęta przez Papieża na audiencji. Po  audiencji odprawi!

Ojciec św. uroczysta Mszę św. Papież oświadczył,” iż ; 
celebrował Mszę św. specjalnie dla polskiej pielgrzymki.

Święto 3. maja w Paryżu.
Gorąca manifestacje na ̂ rzecz Polski. —

Paryż, 4. 5. (Pat.) Polskie święto narodowe T rze­
ciego Maja dało powód do całego szeregu gorących ma­
nifestacji na rzecz Polski zarówno ze strony kól francus­
kich, jak i ze strony kolonji polskiej. Obchód rozpoczął 
się nabożeństwem odprawionem w  kościele ka tolickiej mi­
sji polskiej. Na nabożeństwie byli obecni korpus dyplo­
matyczny, przedstawiciele rządu francuskiego, minister 
Bertom i personel ambasady polskiej w  komplecie. O 
godz. 4 popoł. p rzyb y ł do ambasady dla złożenia życzeń 
ambasadorowi p. Chłapowskiemu liczni delegaci towa­
rzystwa France-Pologne z prezesem Noulensem na czele.

Ambasador p. Chłapowski odpowiedział na życzenia 
serćecznem przemówieniem. O godz. 5 min. 30 przybyli 
do ambasady delegaci akademii francuskiej i w ręczy li 
ambasadorowi Chłapowskiemu-adres do członków poi-

Przemówienie ambasad ara Chłapowskiego.
skiej akademji oraz polskich uniwersytetów z okazji ot­
warcia w  W arszaw ie instytutu francuskiego. Francja, i 
spoglądająca z radością na odrodzenie Polski, w ita z go- 1 
rącem uczuciem wspaniałe postępy, osiągnięte przez na­
ród polski w  ciągu tych kilku lat od chwili wskrzeszenia. 
A le pangermanizm — brzmi dalej adres — nie jest roz­
brojony i świat musi zabezpieczyć się przeciwko niemu. 
Francja nigdy nie dopuści, aby narody Europy środko­
wej oswobodzone przez zwycięstwo sprzymierzonych, 
miały być uszczuplone w  swej niepodległości. Francja 
musi opierać się na traktatach i na swojej tradycji.

Z okazji święta narodowego Trzeciego Maja premjer 
Painleve w ysia ł do premjwa Grabskiego depeszę z ż y ­
czeniami

[Trzeci gUaj w Londynie i Budapeszcie
Londyn©, i  5. (Pat.?1 M-okazji święta narodowego 

odbyło się w czoraj w  kośr i i  polskim św. Kazimierza u- 
roczyste nabożeństwo, na Łiórem  obecni byli członko­
w ie poselstwa z min. Skirmuntem na czele, oraz liczna 
kolonja polska. P o  południu pos. Skirmunt podejmował

w  salonach poselstwa polonje tutejszą. Obecnych było 
około 200 osób.

Budapeszt, 4. 5. (Pat.) Dzień święta narodowego 
obchodziło poselstwo polskie wraz z liczną tutejszą ko- 
lonją niezmiernie uroczyście.

Międzynarodowa bonferenejaw sprawie handlu bronią
Opracowanie konwencji międzynarodowej.

Genewa, 4. 5. (Pat.) Na rozpoczynającą się dziś 
m iędzynarodową konferencję w  sprawie handlu bronią 
przybyli przedstawiciele około 41 państw, a m. i. przed­
stawiciele Niemiec, Ameryki i Turcji, które to państwa 
nie są członkami L ig i Narodów.

Konferencja ma za zadanie opracowanie konwencji 
w  sprawie między n? rodowego handlu bronią, amunicją 1 
materiałami wojennemi, która zastąpi konwencję, zawar­
tą w  Saint Germain w  r. 1919, nie ratyfikowaną wobec

odmownego stanowiska Ameryki. Stany Zjednoczone 
zgodziły się obecnie wysiać na konferencję swego repre­
zentanta.

Projekt wzmiankowanej konwencji przewiduje dla 
handlu bronią system pozwoleń. Rada L igi Narodów ma 
utworzyć międzynarodowe biuro, które otrzyma zlece­
nie uporządkowania wszelkich aktów i dokumentów, od­
noszących się do handlu z bronią.

w ięc nietjlko handlów operujących już gotowym i fabry­
katami. Pod koniec r. z. powstała m. i. w  Zawodziu, 
dzielnicy W . Katowic wielka fabryka porcelany, zało­
żona przez spółkę „Giesches Erben", fabryka, o ile mi 
wiadomo, największe tego rodzaju przedsiębiorstwo w  
Polsce, która postawiła sobie za zadanie sprostanie w y ­
mogom najwybredniejszym. Porcelana z tej fabryki z 
czasem dorównać ma wz upelności fabrykatom saskim i 
francuskim. Ogromne hale fabryczne i olbrzymie ma­
szyny najnowszych systemów tam ustawione, jak i ca*e 
urządzenie dużego kompleksu budynków, każą sie spo­
dziewać, że przedsiębiorcza spółka dopnie swego ceiu.

P rzy  sposobności nadmierić wypada, że zw ła szaa  
Górny Śląsk, głównie zaś okolice pod Katowicami, obfi­
tują w  najlepszą „glinkę". namuioną tutaj z dawniejszych 
mórz, jakie przed miljonami lat istniały na Górnym Ślą­
sku. Glinka ta w  szczególności nadaje się na fabryka­
cję porcelany.

W iele  innych jeszcze, choć mniejszych, przedsię­
biorstw w  ostatnich czasach na Śląsku powstało W  Mi­
kołowie istniała od blisko 3 lat wielka „Śląska fabryka 
w yrobów  mięsnych", która fabrykaty swe w ysyła ła  na­
w et na eksport, od tegoż czasu w  Rudzie istniała znana 
fabryka „Silesia", wyrabiająca tłuszcze i margarynę i 
również wysyłająca na eksport. Przed niejakimi cza­
sem nastąpiła fuzja obu tych wielkich przedsiębioi stw, 
stanowiących spółkę akcyjną. W ysoku również rozw i­
nął sie przemysł drzewny, w< wszystkich miastach po­
tw orzy ły  się spółki budów'ane, które budują domki i ma­
łe wille, — mimo „ciężkich czasów" wszędzie wre ży ­
ciem, gdyż Ślęzak lubi pracować, lubi chociażby „ruszać 
się". Ty lko  nieco wydatniejszej, że już tak powiem — 
pomocy z gó ry " a zresztą już sam sobie da radę . . .

„Temps“ o układsfs polsko-czeskim.
Londyn, 4. 5. (A W .) „Tem ps“  podaje, iż wskutek 

układu polsko-czeskiego Polska otrzymała pełne popar­
cie Czechosłowacji w sprawach korytarza gdańskiego, 
Gdańska 1 Górnego Śląska. W  zamian za co Czechosło­
wacja zyskała od Polski zapewnienie, zmierzające do

wspólnej akcji przeciwko przyłączeniu Austrii do Nie­
miec. Obydwa te państwa wspólnie będą występować 
na Bałkanach i w  razie potrzeby udzielą pomocy Jugo­
sławii, Rumunii i Grecji.

Walka z komunizmem w Anglji.
Propaganda komunistyczna wzrasfc.

Londyn, 4. 5. (Pat.) „Sunday Tim es" donosi, że 
rząd angielski posiada dane, z których wynika, że propa­
ganda komunistyczna w  Anglii sta.e wzrasta, oraz po­
siada również dowody na to, że propagandę tę organi­
zuje i finansuję Moskwa. Zwalczanie tej propagandy jest 
nader trudne, gdyż wielu winnych jest członkami delega­
cji sowieckiej w  Londynie, których ochrania nietykalność 
dyplomatyczna. Ministerstwo spraw wewn. otrzymało 
jednak daleko idące pełnomocnictwa. Na wypadek stwier 
dzenia w iny osób, należących do delegacji sowieckiej, 
w ładze zdecydowane są do bardzo energicznego postę­
pom ania.

— Zakusy Sowietów wobec Indji.
Londyn, 4. 5. (P a t ) Na dzisejszerr posiedzeniu izby , 

gmin oświadczył premjer Baldwin. odpowiadając na in- i 
terpelację, że rząd angielski niema dowodów, iż worki z ! 
korespondencja dyplomatyczną wysyłane z M oskwy do , 
poselstwa sowieckiego w  Londynie zawierają materjał j 
propagandowy. W  sprawie przemówienia Zinowjewa, 
wygłoszonego na posiedzeniu komitetu wykonawczego 
trzeciej międzynarodówki, a wyrażającego rzekomo za­
kusy sowietów wobec Indji, oświadczył premjer. iż do 
czasu otrzymania całkowitego przemówienia Zinowjewa 
nie będzie mógł udzielić żadnych wyjaśnień.

List z G ó r n e g o  S l ą s % a .
Stan bezrobocia ■iezmieniony, — Jak i kieey nastąpić może papraiff?, — Uwagi 
o poisko-czeskiem porozumieniu gospodarełam. — Rozrost średnie;jo przemysłu- —  
Przyczynek do tematu nio;ainość“ niamieeka. — Przygotowania obrony granic.

(Od naszego korespondenta górnośląskiego).
Katowice, 29 kwietnia.

Pozaśfląska prasa polska podała w  ostatnich tygo­
dniach kilkakrotnie dane statystyczne, dowodzące, że 
bezrobocie w  Polsce chociaż powoli, niemniej jednak 
stale się cofa. B y łby  to objaw nader pocieszający, gdy­
by liczby tam podane odn esły  się także do Górnego Ślą­
ska, gdzie przecież liczba bezrobotnych procentualnie 
jest największą w  Polsce i stale jeszcze wynosi około 
40 000. a w iec nie uległa żadnej zmianie. Jeśli w innych 
województwach zmalała liczba bezrobotnych, to zape­
wne tylko dzięki w ięcej rolniczemu charakterowi tych 
dzielnic, gdzie z nadejściem wiosny zw iększyło się zapo- 
trzel>owan;e na robotników rolnych i innych pracowni­
ków przygodnych. Zapewne i na Śląsku w  nafbMzszych 
tygodniach, liczni bezrobotni znaidą zajęcie w  robotach 
polnych, w  budownictwie, brukowaniu ulic itp., ecz bę­
dzie to dla nich jako przeważnie „niefachowców*1 tylko 
pewien rodzaj zajęć przejściowych, tymczasowych. P o  
ukończeniu ich, na końcu sezonu, jeżeli do tego czasu 
nie poprawi się konjunktura w  wielkim przemyśle, zno­
wu znajda się tam, gdzie dotąd stoją, bez pracy, w  obli­
czu ostatecznej nędzy Zresztą, jak już wspomniałem, 
tylko część bezrobotnych na Śląsku znajdzie zajęcie, 
chociaż tylko czasowe, większa połowa prawdopodobnie 
i nada! skazaną będzie na bezczynność 5 chude wsparcia,

W ielkie nadzieje pokłada się obecnie w  niedawno 
podpisanej w  W arszaw ie polsko-czeskiej umowie go­
spodarczej. Na m ocy tej umowny, węgiel polsko-śląski. 
który y  tranzyc.e przez Czechosłowację dotąd koszto­
wał 74 kor. czesk. za tonę, odtąd (po ratyfikowaniu u-

63 korony czeskie. Jest to, jak widzimy, bardzo powa- J 
zna różnica i łatwo nam będzie zdobyć nowe rynki zby­
tu na Bałkanach, którym  w  ostatnich czasach węgiel nasz 
był za drogim. Jeszcze przed rokiem połowa produk­
cji węgla polsko-śląskiego szła do Niemiec. Od tego 
czasu yyw óz do Niemiec malał z miesiąca na miesiąc, 
gdyż Niemcy po odzyskaniu zagłębia węglowego Ruhry 
i po zaprowadzeniu w  kopalniach 10-godzinnego dnia 
pracy, iak i innych środków potanienia produkcji obe­
cnie tyje węgla produkują, że w ystarczy im nietylko na . 
własne poirzeby w  kraju, lecz znaczne ilości mogą jesz- i 
cze eksportować za granicę, i to taniej niż Polska. Urno- ’ 
wa polsko-czeska ten stan rzeczy zmieniła na naszą ko­
rzyść, o ile chodzi o  państwa bałkańskie, którym odtąd 
Polska taniej będzie mogła dostarczać węgle aniżeli 
Niemcy. Obyż nadzieje, w  pakcie polsko-czeskim po­
kładane, czemprędzej chociaż w  tym punkcie się ziściły! 
W net znikłyby nagromadzone dotąd olbrzym ie zw a ły  
w ęg low e przy każdej kopalni, robotnicy zamiast 3_ 4 
szycht mogliby pracować przez cały tydzień, bezrobo­
tni znowu znaleźliby się na swych dawnych miejscach 
p ra c y . . .

*  *  *

Mimo ciężkiego położenia gospodarczego na Śląsku 
Istnieją przecież osobistości i przedsiębiorstwa, które nie 
zrażając się przeciwnościami i zapatrzone w  swoja me­
tę, mają odwagę stwarzania nawet nowych placówek 
przemysłu i now y-h  warsztatów  pracy. W  bieżącym 
a zw łaszcza w  ubiegłym roku (bież. rok przecież ma 
jeszcze daleko do końca) — powstał na Śląsku polskim

Oprócz w yże j wspomnianych spółek budowlanych 
istnieją we wszystkich miastach w ojewództwa śląskiego, 
głównie zaś w  Katowicach i Król. Lucie, towarzystwo 
t. zw. „ogródków szrebercwskich". Tow arzystw o w y ­
dzierżawia od miasta lub osób prywatnych jakiś teren 
pod miastem, zdatny na uprawę i rozdzielą gc małymi 
parcelami pomiędzy członków, którzy za opłatą kilku 
złotych rocznie mogą w  swym cgródku chodować po­
trzebne dla siebie w arzyw a i kwiaty. W  tych ogródkach 
szreberowskich, zazw yczaj spotyka się także altanki, 
wystawione oczywiście kosztem odnajemcy parcelki, w  
których rodzina jego spędza piękne popołudnia lub w ie­
czory letnie. Takie towarzystwo ogródków szreberow­
skich istnieje także w  Król. Nucie a członkami jego są 
m. i. polski prezydent miasta Dąbek i kilku polskich ra­
dnych miejskich. Na niedawno odbytem walnem zgro­
madzeniu towarzystwa pod przewodnictwem pewnego 
niemieckiego kupca odbytem obrady toczy ły  się w. nie­
mieckim języku. Zaprotestował przeciwko temu prezy­
dent miasta a radca miejski Grześ stawił wniosek o od­
bycie obrad w  języku polskim. W  głosowaniu 44 człon­
ków oświadczj-lo się za niemieckim językiem obrad a 
tylko 37 głosów  padło za wnioskiem polskim; wobec ta­
kiego wynika członkowie polscy na znak protesfu opu­
ścili salę, temsamem przerywając posiedzenie.

Rzecz to sama w sobie znamienna, dlatego o zajScto 
tem wspominam. Niemcy, albo raczej cześć zgermairi- 
zowanych Polaków z Król. Huty, wpatrzonych wciąż 
jeszcze w  Berlin i ubóstwianego Hindenburga, mimo 
przeszło już 3-letniej przynależności Król. Huty do Pol­
ski zdobyli się na taki giest. który nie można Inaczej, 
nazwać, jak prowokacja. Stwierdzono bowiem, że w x y  
najmniej trzy czwarte obecnych na p o s to d z e *  język 
polski zrozumiale dostatecznie. Dla jednej czwartej 
mis ły  się rozprawy toczyć pc niemiecku, a dla pozosta- 
stalych trzech czwartych „łaskaw ie" chcieno treść nie­
mieckich przemówień t.ómaczyć na . język  polski. Za­
chłanność i pyszałkowatość niemiecka czegoś w ięcej już 
wym yśleć nie mogła.

*  *  *
Górnoślązak da sobie jednak radę z opornym ele­

mentem niemieckim, jak zapewne da sobie i radę z nie­
przyjacielem, czyhającym na całość swego państwa, 
zw łaszcza na uszczuplenie granic Polski na Śląsku Że 
Ślązak czuwa i ustawicznie ćw iczy się w  obronie oj­
czyzny, dowodzą tego częste manewry wojskowe i inne 
ćwiczenia naszych powstańców, sokołów, skautów i to­
warzystw  przysposobienia rezerw. Ostatnio odbyły się 
w ielkie ćwiczenia nocne związku powstańców, Mimo. 
że zgłoszono „alarm", a w ięc-ćwiczenia nagłe, niby sta­
wienie się w  pogotowiu bojowem, już w  kijka godzin 
później rynek Katowicki zaroił się oddziałami powsiaó- 
ców z poszczególnych powiatów i miejscowości. Ćw i­
czenia, w  których stanęli naprzeciwko siebie powstań­
cy i 73-ci pułk, piechoty, odbyły się w  lasach w  okolicy 
Murczek pod Katowicami i wypadły ' nader zaszczytnie 
dla powstańców. Nazajutrz rano tj. w  niedzielę 19 kw ie­
tnia odbyło się najpierw nabożeństwo popowe, a m ste- 
pnie defilada przed generałom H n oszkiewiczem. dowód­
cą dywizji śląskiej.

Podobre ćwiczerua i przegląd'sil odbyły się w  kiTot 
dni później w  Król. Hucie z ramienia Komitetu przyspo­
sobienia rezerw  wojskowych. W  karnym porządku 
żołnierskim defilowali tutaj przed generałem i starszy­
zną powstańcy, sokoli, skauci itd., na iowód, że każdej 
chwili golow i są stanąć do walki w  obronie całości 
ojczyzny T o  samo ślubował zresztą śląski zw iązek sto­
warzyszeń m łodzieży polsko-katolićkiej. który liczy 
S C30 członków i na walnem swem zgromadzeniu, odby­
tem w  niedzielę 26 bm. w  Katowicach w  obecności Ad- 
mrnistratora Apostolskiego ks. dr Hlonda z wielki en  za­
piłem  uchwalił odpowiednia rezolucję.

Nie brak nam w ięc na Śląsku patrjotów gcricycn, 
gotowych dla O jczyzny poświęcić wszystko —  nie brak 
ludzi czynu —  słowem, nie brak nam Polaków, o czeiS 
nam zapominać nie wolno.

Aleksy Pająk.

h

i

m awy przez oba parlamenty), kosztować będzie tylko cały długi szereg najróżniejszych fabryk i  wytwórni, a

TRZECIA HASKA KONFERENCJA POKOJOWA.

Wiedeń, 4. 5. (PAT.) „Sonn und NLontagszeitiing" donosu 2 
Waszyngtonu: Jak słychać, prezydent Coolidge ma ząprooc 
nować mocarstwom zwołanie trzeciej haskiej konferencji po* 
kojowej, aby na podstawie doświadczeń wojny światowej pod­
dać rewizji kHka kwesiji z zakresu prawa n.nodów.
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Ku czci pierwszego wojewody pomorskiego.
Jednym z punktów uroczystości 3 Maja w  Toruniu 

®Vło poświęcenie pomnika pierwszego w ojewody pomor­
skiego ś. p. Łaszewskiego. Około godziny i2-tej w  po­
łudnie okoto gmachu województwa zebra ta się tłumnie 
Publiczność toruńska, stanęiy na wyznaczonych miej­
scach stow arzyszenia, korporacje, cechy z sztandarami, a 
Przed pomnikiem przedstawiciele władz. W  tern samem 
miejscu ustawiła się kompania honorowa Policji Państw. 
2 orkiestrą. Z wybiciem godziny 12-tej przybył na miej­
sce p. wojewoda dr. Wachowiak z rodziną zmarłego w o ­
jewody Stefana Łaszewskiego — w  celu odsłonięcia pom 
Pika, wystawionego na cześć zmarłego staraniem woje­
wództwa kosztem wydziałów  powiatowych i miast T o ­
runia i Grudziądza.

Po odebraniu raportu od dowódcy kompanii hono­
rowej, p. wojewoda wygłosił następujące przemowie-

PRZEM Ó W IEN IE  P . W O JE W O D Y 
DR. W A C H O W IA K A .

W  roku 1772 usunięty został przez Prusaków urzę­
dujący podówczas w  Chełmnie ostatni W ojewoda Pomor

Franciszek Czapski.
Jęczało Pomorze już od roku 1772 pod strasznym 

Uciskiem politycznym i narodowym i ekonomicznym za­
borcy.

Straszna wojna światowa ofiarami i krwią przelaną 
W dziejach bezprzykładna, przez Opatrzność Bożą dała 
Zwycięstwo nie sile brutalnej, ale sprawiedliwości. Cięż- 
®o nawiedzony blisko stopięćdziesięcioletnią niewolą na 
Jrzy części rozdarty naród polski odzyskał swą niepod­
ległość. W róciło na O jczyzny łono Pomorze, ten szlak 
Polski na świat daleki! Jeden z  Szlachetnych twórców  
Wersalskiego pokoju. W ilson, w  swych sławnych czter­
nastu warunkach: -JDostęp Polski do morza*' uznał za 
jeden z najważniejszych elementów nie ty] ko życia Polski, 
9łe także za podstawę pokoju w  Europie.

K iedy w  dniu 10 stycznia 1920 r wojska polskie wkro 
Czyły na Pomorze, pierwszym wojewoda pomorskim zo­
stał Stefan Łaszewski. Rząd polski mając na uwadze 
niepospolite zasługi położone około odbudowy O jczyzny 
tego syna ziemi pomorskiej — za najodpowiedniejszego 
Uważał w  tej chwili, do ujęcia w  swe ręce rządów Pomo­
rza. Jemu pierwszemu przypadł w  udziale honor być na­
stępcą w  wolnej Polsce mężów tej miary co Ludwik Mor 
tęsJri, Stanisław Kostka Jan Działyński. Maciej Konopac­
ki, trzej W ejherowie, Franciszek Bieliński, późniejszy 
marszałek Koronny, Jan Ansgary Czapski, późniejszy 
Podskarbi W ielki Koronny.

Urodził się Stefan Łaszewski 8 stycznia 1862 roku w  
Brąchnówku pod Chełmżą. B y ł duszą m łodzieży w gim­
nazjach w  Pelplinie i Chełmnie, stojąc jako prezes na 
czele Filaretów. Po  studiach uniwersyteckich, jako ad­
wokat w  Grudziądzu rozwinął ogromną działalność spo­

łeczną. W  czasach najcięższej niewoli występowa} z 
otwartą przyłbicą jako Polak wierny i prawy. W szędzie 
siał na czele, a społeczeństwo w uznaniu jego pracy po­
w ierzyło  mu najwyższą godność, jaką podówczas roz­
porządzało, obierając go posłem do parlamentu niemiec­
kiego. Tu lata całe bronił praw narodowych, deptanych 
przez wroga.

Kiedy zabłysła jutrzenka wolności, zostaje członkiem 
Naczelnej Rady Ludowej i Komisarzem w  Gdańsku, po­
tem wojewoda pomorskim. Powołany na wysoką god­
ność Prezesa Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
i sędziego przy Sadzie Najwyższym , umiera 20 marca 
1924 roku, po 62 latach zbożnej pracy, której hasłem by­
ło zawsze i wszędzie, dobro O jczyzny.

Jest rzeczą słuszną i sprawiedliwą, aby nie zapomi­
nać o zasługach wielkich patriotów. Jest do tego pod­
wójny powód: Wdzięczności i pamięci, Wdzięczności 
dla człowieka, który wszystko, co miał, oddal Ojczyźnie, 
pamięci, dla pierwszego w  wolnej Polsce włodarza po­
morskiej ziemi.

B y ł ś. p. Łaszewski pierwszym na Pomorzu w  odro­
dzonej Ojczyźnie wojewodą. Pamięć tego faktu, to pa­
mięć o zmartwychwstaniu Ojczyzny. B y ł dzień czarny 
dla Pomorza, który kończył się Franciszkiem Czapskim, 
był dzień zmartwychwstania, który rozpoczął się Stefa­
nom Daszewskim.

Dlatego słuszny i piękny jest czyn samorządu krajo­
wego, powfhtów i miast Pomorza, że odpowiadając mej 
prośbie, umożliwiły utrwalenie pamięci swego pierwsze­
go w ojew ody w  skromnym monumencie, który ma świad 
czyć o tern. że Polska nie zapomina o swych zasłużonych 
zmarłych.

Niech skromny ten kamień z pól polskich przypomina 
pamięć wielkiego patrioty, zaś nam i potomnym, będąc 
znakiem widomym powrotu Pomorza na łono macierzy, 
oby się stał bodźcem w  pracy dla tej, za którą krwąwiiy 
i umierały pokolenia.

Odsłaniam kamień pamiątkowy dla pierwszego w oje­
w ody pomorskiego w  odrodzonej Polsce.

M owę swą zakończył p. wojewoda okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i przedstawiciela 
Jej majestatu P. Prezydenta Wojciechowskiego.

Następnie po podpisaniu aktu erekcyjnego przez p. 
Łaszewską, wdowę po pierwszym wojewodzie pomors­
kim, przez prez. Sadu Apelacyin. p. Ruszczyńsk:ego, in­
spektora armji, gen. Sikorskiego, Starostę Krajowego p. 
mm. W ybickiego, dowódcę O. K. VIII gen. Hubiscbtę, ks. 
Pełkę i wojewodę p. dr. Wachowiaka, wmurowane akt 
erekcyjny w  cokół pomnika.

W  ten sposób został uczczony ten, który pierwszy 
w  odrodzonej Polsce przewodniczył prastarej ziemi po­

morskiej.

Z niwy pomorskief.
r. spaniał] zamek. — Wspomienia. —  Dziwne koto życiowych zdarzeń. — Podbój 

militarny a ekonomiczny. — Obrazek rodzajowy. — Co ci chopcy robią ?
G o I u b, dn. 28 kwietnia 

Dumnie nad miastem sterczy zamek go lubski, świa­
dek kilku stuleci, mogący nam snuć opowieść o dniach 
górnych, chmurnych tej ziemi, na której wzniesiony zo­
stał przed siedmiu z górą wiekami. Pyszna musiała to 
być rezydencja kTzyzackiego gadu, który mackami siwe- 
mi omotał ziemię Dobrzyńską; warowny to snąć był 
zaimek, sikoro na wysokiej zbudowany został górze i zda 
sje, urągał tym, co chcieli go podejść. — Śmiałek to mu­
siał być nielada coby się poważył na tak ryzykowne 
Przedsięwzięcie, to też ca ły długi szereg lat komtur krzy­
żacki ze swymi zakonnikami, zbrojnymi symbolicznie 
w  fcrzyiż a faktycznie w  miecz i ogień, trwogą napełniał 
tubylczą ludność, gadowi krzyżackiemu podwładną. To  
reminiscencje odległych czasów, to tyłko refleks tych 
dziejów, co krwią i zelazem by ły  pisane Dziś zupełnie 
inaczej. Z dzikiej srogośd krzyżackiego zaimku pozo­
stał tylko ułomek Czas, ten największy mocarz pod 
słońcem, zmiótł potęgę krzyżacka a na jej miejscu za­
tryumfowała niepożyta siła ducha polskiego, przeogrom­
ny zasób tężyzny dziejowej narodu. Zaiste Deus ml- 
tąbilis fortuna raziabdlis (Bóg jest cudowny —  a fortuna 
sienna). Jakie odmienne sa dzisiaj czasy! —  rzekłbyś 
sielska idyllo pokoju, gdyby nie to, że tak niedawno 
Przez całą Europę przeszedł huragan niszczycielski, w 
gruzy waląc dawne potęgi jak owe krzyżackie wyswa- 
badzając naród polski do niepodległego bytu Kolo ż y ­
ciowych zdarzeń kręci się tak równo, tak konsekwent­
nie, tak jakoś dziwnie, że to miejsce, które było ongiś 
R a d k ie m  zgrozy, okrucieństwa, dziś jest świadkiem 
na pół wiejsko-żydowskiej idylli. Bo oto, na tej niezdo­
bytej niegdyś górze zaniku golubskiego dziś przechadza 

z całą majestatyczno ścią, na jaką może się zdobyć, 
żydowska krowa, pospolicie nie wiem dlaczego kozą 
2tvama. Tak dziejopis naszych w ieków musi wspomnieć 
0 tym tak drobnym wypadku, o tej metamorfozie dziejo­
w i ,  aby następnie dojść do wniosku, ze swoisty to znak 
ta-asu, epoce przeżywanej w łaściwy. Prosto mówiąc, 
b®z alegorycznych porównań, jest to nic w ięcej tylko 
Puchód żydostwa, jest to chęć podbicia nas ekonomicz­
ne. Krzyżactwo podbiło nas militarnie, ci usiłują nas 
btaibić gospodarczo. M etody odmienne, skutki te same.

Idę z dworca. Jestem w ięc w  Golubiu. Chmara 
W rostków  rzuca się na przechodniów, ten chce nieść 

„taschę“ , (tekę), tamten co innego, inny znów do- 
Whńcując i przesadzając się w  konkurencyjnych usłu- 
jtaęh oferuję za minimalna cenę wziąć mię na barana i 
Przenieść do miasta, jako że błoto niemiłosierne. W y ­
bada z pociągu rabin. Gromada wyrostków opuszcza 

widząc, że nic nie wskóra i puszcza sie w  stronę 
•j-Aoego rabina w  towarzystw ie żydka. Jeden z w y- 
*2®“ków podskoczył pierwszy i już trzyma walizkę na 
®*®cach. Rabin protestuje, bowiem czeka na nich wóz. 
* *0n ta»niety w  coś, co wyglądem  zewnętrznym orzypo-

mina konia. Chłopak jest elegancko usłużny i ani myśli 
oddać walizy, przytem nęci go perspektywa zarobienia 
kilku groszy. Energiczne protesty ze strony właścicieli 
walizjh Chłopak rzuca walizę na wóz i nie mniej ener­
gicznie za fatygę upomina się o zapłatę. Po  wielkich tar­
gach. nie chcąc w yw ołać awantury, bo tu i owdzie ze 
strony wyrostków  padają słowa zawodowej solidarności. 
Pan rabin na odczepnego daje dziesięć groszy. Rzuciło 
się to bractwo na ten pieniądz i biegnie do miasta, aby 
go zmienić. Na każdego może wypaść, czy ja wiem, 
może wypaść po groszu, albo i nie.

Maluję ten obrazek nie pastelami, lecz tak z grubsza, 
twardym ołówkiem, byle na ekranie życia zaznaczyć 
sylwetkowo to co dla nas najważniejsze i aby w yw ołać 
pytanie, co ta nasza młodzież robi, jak spędza czas.

Chłopcy biegną ku mnie. W idocznie podział łupu już 
nastąpił.

— Panie, ja zaniosę torbę!
—  Nie panie, ja zaniosę, ja starszy,
—  Panie, panie to łobuz, on jeszcze ucieknie.
— Ja będę niósł — panie —  ja nie mam ojoa.
—  On ma dwóch ojców, niech mu pan nie daje!
I zaczyna się dzika nieuczciwa konkurencja. Ten 

tego w  łeb, ów  tamtemu w bok szturchańca.
Aby się pozbyć natrętów daję jednemu z nioh na od­

czepnego kilka groszy. W ziął na airrbit i powiada.
— E, tak za nic, to nie wezmę, niech pan da torbę, 

zaniosę
— Albom to paralityk — odparłem — bym nie mógł 

sam zanieść!
—  Ja wiem, że pan zdrów chłop —  darzy mię kom­

plementem ~  ale niech pan da torbę.
I gadaj tu z  takim. Żeby go zadowolić daję mu tekę. 

Niesie, krocząc za mną z całą powagą i szelmowsko — 
tryumfalnie dźwiga tekę, udając, że niesie coś, co posia­
da ciężar.

— Ileż masz lał?
—  Piętnaście!
— Cl lodzisz do szkoły ’
— Chodziłem, ale już wyszedłem.'
—  Dlaczego nie pracujesz?
— Albo to jest tu jaka praca — odpowiada. U nas, 

panie, to prawie same żydy.
— Gdzie, przecież nie w  Goiubiu?
■*- Nie brak ich, psiajkość i tutaj, ale najwięcej to w  

Dobrzyniu.
Prowadząc djalog z tym chłopcem wyczuwam w  nim 

charakter, spaczony jedynie brakiem opieki, brakiem 
jakiejś pracy, ktńraby jego żyw y, młodv temperament 
skierowała w  odpowiednie łożysko.

Jestem już w  Golubiu, w  samym mieście. P rzeczy­
tawszy anons, że zamek i muzeum starożytne można 
zwiedzać od godz. 3 do 6, nędzę tam. inko, że pora spó­
źniona. Wdrapałem się na wysoka góre. Brania zam­

knięta. Kołaczę z całych sił W ychodzi sympatycznej
powierzchowności babinka.

—  Jakże tan:', matko, można zwiedzić zamek?
—  Czegoźby nie, proszę, niech pan weńdzie!
Wszedłem . Idę po płaskich, wygodnych szerokich

schodach do góry
— To końskie schody, —  objaśnia n ie  kobiecina, tędy 

to nawet kunie mogą sobie łatwo wleźć do góry. 
sowanie badacza pomników przeszłości Nie jestem mu­
zealnym szperaczem, a mimo to, com ujrzał, niezmiernie 
mię zaciekawiło. Żałuję tylko, iż niema drukowanego 
przewodnika, bo mój żyw y przewodnik nie wiele w ię­
cej wie, niż ja. Na zapytanie z  jakiego to okresu ten 
czarep bawołu otrzymuję odpowiedź. Kto go tam wie, 
musi być bardzo stary, bo cały jak z kamienia, istotnie 
jest to ciekawy okaz jakiegoś potwora prahistorycznego. 
Próbuje zasięgnąć informacji w  ir.nym kierunku.

— Co to za kufer taki cały OKuty żelazem?
—  Bóg go raczy w iedzieć; teraz panie takich nie ro­

bią — jakby uzupełniając informacje — wtrąca babina.
Pewno, że nie robią ale to* znów nie jest dla mnie 

wystarczające. Pozytyw nie dowiedziałem sie tylko to, 
że ponoć dokładny spis przedmiotów w  muzeum się znaj­
dujących posiada kapituła gnieźnieńska

(eles).

Kasa Cisaryci wykusza
urzgiiisiw kiaiBalięclL

Zdaje się, iż z wyjątkiem Grudziądza, niema drugie­
go miasta na Pomorzu i w Poznańskiem, w którem sto­
sunek obywatelstwa do Kasy Chorych ujawniałby tyle 
uprzedzeń, publicznych zgrzytów , szemrań, niezadowole­
nia i zatargów, często niepotrzebnie, bo z ujmą dla sa­
mego posłannictwa Kas Chorych i :ch znaczenia spo­
łecznego, wywołujących krótszy czy dłuższy okres trwa 
nia nieprzyjacielskich pocisków, .zawsze pozostawiają­
cych po sobie zardzewia przytłumionej nieufności

Zgodni jesteśmy z tem, że sama ustawa o Kasach 
Chorych, obdarzająca w pośpiechu mniej-r więcej ubogie, 
tak liczne warstwy pracujących swem dobrodziejstwem^ 
zawiera w  sobie sporo niedociągnięć, które już w  pierw­
szych latach istnienia Kas, przez ubezpieczonych uze­
wnętrzniane, spowodowały żyw e dopominania się o 
zmianę ustawy, i może tętnu przypisać należy, że już 
od samego początku wejścia w życie, ustawy, zarysowa­
na różnorodność poglądów na sposób i kompetencję po­
wstawania i działania Kas Chorych, przyczynia się do 
tych licznych nieporozumień i kłótliwych postanowień, w 
skutkach swych raczej zaostrzających i tak już aż do 
przesytu istniejących sporów,'

Nie jest w  mej intencji pomnażać szeregi tak skoro O 
byle co ciskających na Kasy Chorych kamienie, lecz o- 
statnia decyzja Kasy Chorych, pozbawiająca wszystkich 
etatowych urzędników Magistratu miasta Grudziądza ł 
ich rodzin członkowstwa Kasy, każe mi wystąpić w  o- 
bronie tak przed wschodem słońca zaskoczonych urzędnl 
ków, pozbawionych n a g l e  wszelkiej pomocy Kasy Cho­
rych.

Ciekawie przedstawia się położenie takiego etatowe­
go urzędnika, który od dnia budującej nofninacji, różań­
cowym szeptem ust przez pięć lat z rzędu modlić się 
będzie o taki zespół Rady Miejskiej, która nrzyznać mu 
miłosiernie raczy dożywocie! Wyklucz u przez Kasć 
Chorych etatowi urzędnicy Magistratu, wobec których 
istnieje kwartalne wvoowiedzenie bez prawa zadania 3- 
miesięcznej odprawy, a więc ogólnikowo niczein nie ró­
żniących się od swych kolegów kontraktowych którym 
od serca życzą spiesznego uzyskania etatu — eiowią się 
nad wytworzonym  przez Kasę Chorych stanem, rozmy­
ślając nad prawncin znaczeniem tak określonego etaty­
zmu. a jeszcze w ięcej nad faktem, który jak dziś. pozo­
stawia ich z rodzinami w  przygnębiającem zakłopotaniu.

Zarząd Kasy Chorych, wyrzucając z dniem 1. 5. 25 
49 urzędników' Magistratu i ich rodziny z listy ubezpie­
czonych — zbyt spiesznie w yzbył się swych długolet­
nich członków, a już samo zapomnienie choćby umiesz­
czenia daty na uwiadomieniu, wystosowanem do Magi­
stratu o powziętej w dniu 27 kwietnia b. r. uchwale Za­
rządu. najdobitniej znamionuje ten pośpiech.

Wtajemniczeni powiadają, że samo tak nagłe w yk re - ’ 
sienie tylu członków absolutnie nie było tematem dysku­
sji Zarządu Kasy Chorych: że zadowolniono się w yłącz­
nie przyjęciem do wiadomości niemniej pośpiesznie przed 
łożonego okólnika Okręg. Urzędu Ubezpieczeń, że leka­
rze odebrali już pono imienny spis wykluczonych z Ka­
sy Chorych, którym odmawiać muszą bezpłatnego u- 
dzielania porady i to wszystko dokonano w przeciągu 
24 godzin, be2 w iedzy, względnie bez poprzedniego u- 
przedzenia samych ubezpieczonych!

Pożałowania godnem jest położenie tak z nienacka 
zaskoczonych urzędników, którzy sami lub ich rodziny 
wymagają opieki lekarskiej! Do wielu zgrzytów  na Ka­
sę Chorych przybywa H en  słuszny zarzut, że działając 
bez poprzedniego, wcześniejszego uwiadomienia samych 
ubezpieczonych i stawiając ich nagle, bo w  przeciągu 
jednego dnia. przed dokonanym faktem, — pogrążyła 
dziesiątki rodzin w  większą biedę!

Podobnemu sposobowi załatwiania spraw towarzy­
szyć musi zu pełn ie  zrozumiałe i głośne niezadowolenie, 
którego nąjKÓżuc osłabiać zechce Zarząd Kasy Chorych 
wpływem okólnika Okręg. Urzędu Ubezpieczeń w  P o ­
znaniu!

Na tle powyższej sprawy, wszyscy wykluczeni urzę­
dnicy Magistratu odbyli ad hoc zwołane zebranie, po­
święcone szukaniu dróg wobec tak nagłej piśmiennej de­
cyzji .Zarządu Kasy Chorych. Wybrano komisie z PP- 
Krakowiaka, Kujawy, W awrzynkowsUego, W ielgosza I 
Wodwuda; której powierzono ustalenie jakiegoś znośne­
go wybrnięcia z ciężkiej, gdyż nagle wytw orzonej przez 
Z arząd  Kasy Chorych sytuacji, samemu zaś Zarządowa 
niepodobna odmawiać zaskarbienia sobie wszystkich za­
let wzorowo pojętej społeczności wobec tych, których 
z taka szybkością wyrzuca się z  Kasy Chorych.

Ubezpieczony.



O C O S P O M O R S K I 5-ego mafa 1925 ł

Każdego obserwatora życia ideowego i organiza- 
cyn ego  m łodzieży akademickiej uderzyć musi wielka 
mnogc-sć i różnorodność stowarzyszeń i organizacji, po­
wstałych wśród niej w  krótkim stosunkowo czasie. 
Istnieją w ięc organizacje samopomocowe, ujęte w  spe­
cjalny zw-raczek Bratnich Pom ocy, liczne kola naukowe, 
dzielące się stosownie do poszczególnych w ydzia łów  
w yższych  uczelni, związane również w  swój centralny 
zw iązek, mnogie korporacje o rozlicznych, subtelnych 
odcieniach barw, ujęte w  dwie centralne organzacje: 
tycznię nadają ton i treść żydu  społecznemu młodzieży.

T e  ostatnie stowarzyszenia dzielą się zależnie od za­
sad wyznawanej ideologji i zabarwienia politycznego. 
W śród nich zasługują na uwagę: 1) Odrodzenie, 2) Mło- 
1) Zw iązek Korporacyj Polskich i 2) Zjednoczenie Kcr- 
poracyj Chrześcijańskich i wreszcie Ł zw. organizacje 
ideowo- w ychowawcze, lub ideowo-polityczne, które tak- 
dzież Wszechpolska., 3) Organizacja M łodzieży Naro­
dowej, 4) M łodzirż Ludowa, 5) grupy t. zw . „Postępo­
w e*  — socjaliści. One to właśnie wprowadziły w  ż y ­
cie m łodzieży czynnik współzawodnictwa ideowego, 
rzucając hasła przyjmowane z zapałem, lub oburzeniem 
przez poszczególne grupy, organizując pod temi hasła­
mi w yb o ry  do władz, stowarzyszeń, samopomocowych, 
naukowych, przeprowadzając wreszcie w ybory  na zja­
zd y  ogólooakademickie, będą odzwierciadleniem prądów 
ł nastrojów panujących wśród młodzieży.

A b y  się zorientować, jakie prądy przeważały i prze­
ważają wśród młodego pokolenia, dobrze będzie zrobić 
pobieżny przegląd dotychczasowych zjazdów ogolno- 
afcademiclkich.

P ierw szy  z nich odbył się w  W arszaw ie w  r. 1920. 
P rym  dteferzyła na nim lewica, a zwłaszcza „Organiza­
cja M łodzieży Narodowej*, która mimo swej nazwy mia­
ła charakter radykalny i lev icowy. Drugi Zjazd miał 
miejsce w  W ilnie wr. 1922. Szanse organizacyj naro­
dowych i lew icy b y ły  na tym zjeździe prawie równe z 
pewna przewagą tych pierwszych. Na czele Komitetu 
W ykonaw czego II Zjazdu stał już przedstawiciel mło­
dzieży narodowej, ówczesny prezes Odrodzenia p. Anto­
ni Chariński.

M iędzy Zjazdem drugim a trzecim zaszły na tere­
nie akademickim zasadnicze zmiany. Organizacje naro­
dowe, a szczególne Odrodzenie i M łodzież Wszechpol­
ska rzuciły hasło walki o polskość w yższych  uczelni 
(uumerus dausius) i hasło to realizowały — zarówno za 
pomocą w ieców , manifestujących wobec całego społe­
czeństwa zdecydowaną wolą młodej polskiej inteligen­
cji przeciwstaw.enia się zalewowi żydowskiemu, jak ró­
wnież —  statutowego usuwania żydów  z wszystkich or- 
ganizacyj akademickich w  celu zmuszenia ich do w y ­
tworzenia swoich własnych (zasada separacji). L ew i­
ca wypowiedziała się przeciw zasadzie numer- clausi 1 
to zadecydowało w  znacznej mierze upadku jej w p ły­
wów .

T r ze d  Zjazd Ogóhu i akademicki odbył się w e Lw o­
w ie w  r. 1923 już bez udziału lewicy, która, przegrawszy 
całkowicie w ybory, postanowiła nie brać w  Zjeździe 
udziału. T o  też Zjazd ten reprezentował dwa kierunki, 
które osięgnęły hegemonję na terenie akademickim: Od­
rodzenia i M łodzieży Wszechpolskiej. Uchwalił on re­
zolucje, domagające się ustawowego wprowadzenia nu- 
njłeri clausi. przyjął statut Związku ogólnoakademickie- 
go, dopuszczając doń tylko Polaków i wyłonił Naczelny 
Komitet Akademicki.

Osiegtnęte w  ten sposób zw ycięstw o musiały orga­
nizacje narodowe utrwalić i utrzymać przeciw atakom 
lewicy, która w ytw orzy ła  swoją własna reprezentację 
t  zw . Centralny Komitet Ąkadtmicki i groziła przez pe­
wien czas nawet interwencją na terenie międzynarodo­
wym , mianowicie w  Komitecie wykonawczym  Konfede­
racji M edzy narodów ej Studentów, w  której skład wcho-
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Kiedy zajechali na wpół żyw i, panie od okna do ok­
na chodziły zaniepokojone długa ich nieobecnością. Nuna 
chwyciła męża za rękę.

—  Jairiś ty blady! Zziąbłeś- bardzo? Chodź, zaraz 
każe ci dać herbaty gorącej z arakiem.

Marcin tymczasem w  kilku susach skoczył na górę 
się przebrać. Leon pocałował rękę Nuny.

— Dziękuj ?, nie, nie jest mi specjalnie zimno, tylfco 
mokry jestem do ostateczność Zaraz przs*jdę do ja­
dalni, tylko się przebiorę. Dziękuję- Nie dotykaj mnie, 
splamisz suknię.

K iedy znaleźli się nareszcie w szyscy razem w  jadal­
ni, pani Tcporzj-cka uspokojona, w idząc w ilczy apetyt 
Marcina, zdecydowała się odjechać bez obawy o zdro­
w ie i przyszłość syna, fiapa również.

uzartyński z  bladego stał się przy obiedzie nad­
mierne czerwony, co przy jego mizernym z rr ry c za *  w y­
glądzie zwracało uwagę. Nuna patrzała na niego z nie­
pokojem, wreszcie, kiedy nagle zakasła ł, wstała i po­
deszła do niego. Kładąc mu rękę na czole, zapytała 
cicho: /

—  Masz gorączkęć
—  Chyba nie, tylko lekkie dreszcze.
— Powinieneś się zaraz położyć.
— Owszem, położę się, każ mi łóżko przygotować.
— Boli cię co?
— Trochę głowa.
P r zy  tych słowach pocałował serdecznie białą, w y ­

pieszczoną rękę Nury.
P o  wyjeździe państwa Topo t zyckich. kiedy Czar- 

tyński położył się do łóżka w  swoim pokoju, Nuna za­
pukała do jego drzw i

W eszła  i cicho zamknęła- drzwi za sobą.
— Jakże się czujesz"3
— Dobrze mi w  łóżko.

dzi Zw iązek Narodowy Polskiej M łodzieży Akademickiej. 
Zakusy te spełzły całkowicie na niczem. P o  zorganizo­
wanym przez Naczelny Komitet Akademicki kongresie 
Konfederacji M iędzynarodowej w  W arszawie, podczas 
którego młodzież polska osiągnęła wybitny sukces a jej 
przedstawiciel został prezesem Konfederacji jako zw y ­
cięzca kandydata angielskiego — Naczelny Komitet Aka­
demicki rozpisał w  styczniu rb. w ybory  na czwarty z 
rzędu zjazd ogólnoakademicki w  Wilnie.

W  wyborach tych musiały wziąć udział, aczkolwiek 
z wtelkiem odciąganiem się i niechęciu wszystkie poważ­
niejsze organizacje lew icowe, oprócz socjalistów, którzy 
już od kilku lat przestań odgryw ać rolę w  t  zw . polity­
ce akademickiej. Osięgnęły one (4 organizacje lewico­
w e) razem około 18 proc. mandatów, stwierdzając w  ten 
sposób jaskrawo i namacalnie upadek swoich w p ływ ów  
wśród młodzieży, podczas gdy Odrodzenie uzyskało o- 
koło 25 proc., a/resztą podzielili się Wszechpolacy, Zw ią­
zek Korporacyj i Monarchiści. W  ten sposób czwarty 
zjazd Wileński byl nietylko — przynajmniej na najbliższa 
metę —  końcem secesj jnej opozycji m łodzieży lew ico­
wej, która w idząc bezskuteczność swej dotj-chczasowej 
taktyki, rozwiązała Centralny Komitet Akademicki i po­
wróciła (oprócz socjalistów) do parlamentarnych metod 
walki, lecz równocześnie stał się liczbowym wyrazem  
zupełnej porażki lew icy na terenie akademickim.

Na tem jednak nie koniec. Zjazd Wileński sprowa­
dził jeszcze jedna zasadniczą zmianę: rozluźnienie sto­
sunków m iędzy Odrodzeniem a Młodzieżą Wszechpol­
ską.

Dotychczasowy bowiem stan rzeczy opierał się na 
ścisłym bloku tych dwóch organizacji, które forsując 
wsnólnie zasadę separacji żyw iołu żydowskiego, osięg­
nęły z  czasem uznanie ogółu i całkowitą hegomonję. Nie 
znaczy to, aby między nimi nie było różnic. B y ły  one 
od początku i b y ły  bardzo poważne, lecz zapomniano 
o nich w  ogniu wałki dla dobra idei narodowej. Dopie­
ro fakt całkowitego zwycięstwa przynajmniej na tere­
nie Akademickim ogólnych zasad reprezentowanych 
przez dotychczas istniejący blok narodowy, zwycięstwa, 
które wyraziło się w  statucie związku ogólno-akademic- 
kiego i w  liczbowym wyniku w yborów  na Zjazd W ileń­
ski —  musiał te różnice, dotyczące zarówno zasad jak i 
metod, postawić znowu na porządku dziennym.

M iędzy chrześcijańsko-społecznym programem ru­
chu odrodzeniowego a narodowo-demokratycznym pro­
gramem M łodzieży Wszechpolskiej istnieją różnice za­
sadnicze, które zakreśla między nimi etyka chrześcijań­
ska. Stad w yp ływ a inne pojmowanie nacjonalizmu. 
Program wszechpolski skłania się całkiem wyraźnie do 
pojmowania go w  sposób materjalistyczny. Dobro naro­
du i państwa jset miarą wartości moralnej —  głosi statut 
wszechpolskiego Związku Korporacyj. Odrodzenie na­
tomiast, podporządkowując wszelkie dobro etyce chrze­
ścijańskiej, stoi na stanowisku pogodzenia interesów na­
rodu z  etyką. Pozatem  w  dziedzinie socjalnej W szech­
polacy nie posiadają żadnego wyraźnego programu, a 
skłonni Są raczej do punktu widzenia liberalnego, pod­
czas gdy OdTodizenie stoi wyraźnie na stanowisku chrze­
ścijańsko-społecznym i pod tym hasłem organizuje mło­
dzież robotnicza i rzemieślniczą.

Lecz te różnice zacierały się podczas wspólnej pra­
cy  na terenie akademickim, tymbardziej. że  poważniej­
sze żyw io ły  wśród M łodzieży Wszechpolskiej staran­
nie unikały zbyt ostrego manifestowania swego maierja- 
lizmu i liberalizmu, nie chcąc wdawać się w  dyskusję, 
któreby im na terenie akademickim nie przysporzyły 
zwolenników. Bezpośrednią przyczyną zerwania by ły  
metody stosowane przez Młodlzięż Wszechpolską, a o- 
parte niewątpliwie zarówno na światopoglądzie tego ru­
chu jak i na tej atmosferze ideowo-moralnej. którą ka­
żda organizacja promienuje na swoich członków.

Dla zilustrowania atmosfery wzajemnego rozdraż­
nienia, która musiała się w ytw orzyć  pod w pływem  tych 
metod, tak bardzo godnych pożałowania — przytaczamy

Czartyński jednak wyglądał bardzo źle. Gorączkę 
miał już widocznie dość wysoką, gdyż oddychał prę­
dko, oczy miały szklisty w yraz podniecenia, a silne w y­
pieki nie ustąpiły.

Nuna przysunęła się bliżej i usiadła na krawędzi 
łóżka.

— Teraz się czuję jeszc2e lepiej — dodał z uśmiechem 
biorąc ją pieszczotliwie za rękę.

B y ł to m iędzy nimi tak niezwykle serdeczny stosu­
nek, że oboje czuli się tem mile zaskoczeni.

—  C zy chciałbyś czego?
— P ic tylko, jeżeli sa w  domu pomarańcze, to mi daj, 

a jeżeli niema, to poślij do miasteczka.
—  Są, Są pomarańcze, zaraz dostaniesz!
Zadzwoniła i kazała przynieść. P o  chwili już obie­

rała mu ow oc ze złotej skórki nie oszczędzając staran­
nie wypielęgnowanych paznokci.

Leon obserwował harmonijne mchy żony i rozko­
szował się jej wspaniałą urodą.

Pod w ieczór gorączka się wzmogła i Leon czuł się 
bardzo zmęczony i osłabiony. W nocy kaszlał dużo 
i spał niespokojnie.

Następnego ranka przerażona Nuna posłała do W ar­
szawy konie po lekarzy i do M iłoszcwa po matkę Leona. 
Konie w róciły z oznajmieniem, że pani wyjechała za 
granicę i jeszcze nie przysłała adresu.

Oczekiwania i niewiadomość co robić należy, odbto; 
ra ły Nunie zw ykłą  równowagę i spokój. Leon też był 
zdenerwowany i kapryśny.

Nuna stała przy jego łóżku, czekając na wyjecie ter­
mometru. Nagle Leon przywołał ją ręką błiiej siebie. 
Przysunęła się natychmiast.

—  Siądź tu.
Siadła na krawędzi łóżka, tuż przy nim.
—  W iesz Nuno, ja nie chciałbym jeszcze umierać . . .
— Ach, co ty mówisz!
— Mam jeszcze tyle pragnień niespeb lionych.
— A  czegóż ty  chciałbyś, Leonie?
Spojrzał na nią z wyrzutem, potem rzekł.
— Przepraszam, że będę tak bezwzględnie szczery, 

ale to zło *naoificzneu Widzisz, nasz obecny ustna życb*

tylko jeden fakt z okresu wyborów  na zjazd wileński. 
Oto prasa Narodowej Demokracji wzięła czynny udział 
w  kampanii wy borczej na terenie akademickim, zwalcza­
jąc bezwzględnie Odrodzenie i dopuszczając się nawet 
pod jego adresem obelżywych insynuacji i inwektyw ów. 
Np. we Lw ow ie, gdy Odrodzenie w ytw orzyło  wspólną 
listę z ludowcami, M łodzież Wszechpolska rozpuściła 
fa łszywą pogłoskę jakoby lista ta dążyła do wytworzenia 
uniwersytetu ukraińskiego 'we Lw ow ie. Insynuację tą 
pow tórzy ły  pisma narodowo-demokratyczne we L w o ­
wie i w  W arszaw ie z dodatkiem, z  którego wynikało, że 
Odrodzenie dąży do „ukrainizacji Małopolski Wschpd- 
niej“ . Sama absurdalność powyżozej insynuacji dyskre­
dytuje ją w  dostatecznym stopniu,

Nic dziwnego, że w  tych warurkach musiało po­
wstać wśród szerokich kół m łodzieży Odrodzeniowej 
przeświadczenie, że rozkrzewianiu się tego rodzaju me­
tod, należy położyć tamę i zwalczać je właśnie dla do­
bra obozu narodowego w  Polsce. Jest bowiem rzeczą 
niewątpliwą, że obóz narodowy tylko wówczas może się 
rozwijać, promieniować i zwyciężać, gdy będzie mdał 
mocną oparcie moralne na kulturalnych i uczciwych me­
todach, wpływających z etyki chrześijańskiej Przede- 
wszystkiern zaś obowiązkiem młodej inteligencji polskiej 
jest dążyć do ulepszenia dotychczasowych metod nasze­
go życia publicznego.

T o  przeświadczenie powstałe w  decydujących kołach 
Odrodzenia podczas wyborów  na zjazd wileński, jak ró­
wnież fakt całkowitego zwycięstwa organizacyj narodo­
wych podczas wyborów  Uewica — 18 proc. mandatów), 
pozwalający tym organizacjom na większą, niż dotych­
czas swobodę ruchów, stały się na zjeździe wileńskim 
momentem decydującym, zwłaszcza, że M łodziez W szech 
polska uprawiała na Zjeździe w  dalszym ciągu swoje 
metody, popierając w  niektórych wypadkach lewicę 
kosztem „Odrodzenia" lub prowadząc kampanię osobi­
stą przeciw członkom tej organizacji.

Taktyka ta zawiodła na całej Iinji. Kokietowana 
przez W szechpolaków organizacja lewicowa t. zw . 
„Organizacja M łodzkży  Narodowej" odmówiła swego 
współudziału w  Naczelnym Komitecie Akademickim.; 

W szech poiacyzna 1eźli się w  odosobnieniu wcaie nie „do­
skonałym" i musieli sami jedni wziąć odpowiedzialność 
za wszystkie w .adze akademickie.

Obecne w ięc ustosunkowanie sił na terenie akade­
mickim jest następujące: Wszechpolacy i znajdujący się 
pod ich wpływem  Związek Korporacyj — objęli całko­
wicie Naczelny Komitet Akademicki i inne władze Zw ią­
zku Narodowego Polskiej M łodzieży Aakademiekiej. ob­
sadzając je z  braku innych ludzi elementem młodym i 
jeszcze niedoświadczonym. Lew ica znajduje się na u- 
bo-czu ! jest zajęta prawdopodobnie reorganizacją swo­
ich sil. Odrodzenie natomiast i zbliżone do niego Zjedno­
czenie Korporacyj Chrześcijańskich pcza uprawnianą, 
jak dotychczas pracą wewnętrzną i społeczną w  kolach 
m łodzieży — zajęło się obecnie bliżej organizacjami sa- 
mopomocowemi i naukowemi, obserwując bacznie w ła­
dze Związku Narodowego, opanowane przez W szecppo- 
laków.

Nie ulega wątpliwość,, że zastosowana przez Odro­
dzenie taktyka obserwacji i gotowości do rzeczow e} 3 
mocnej krytyki zmusi, a może nawet już zmusiła w  czę ­
ści, Wszechpolaków do pewnej reformy swoich metod 
Walka ta, rozgrywająca się w  sposób poważny w  gra ­
nicach idei, zasad i metod, wśród młode.i polskiej inteli­
gencji — o wysoki i górny poziom sztandaru narodowe­
go — zainteresuje również niewątpliwie szerokie S*er7  
starszego pokolenia.

Stefan Kaczorowski.

Literatura I sztuka,
MIĘDZYNAROD. W Y S T A W A  KSIĄŻKI W  FLORFNCJL

W czora j odbyło się w e Florencji uroczyste otwarcie mię­
dzynarodowej w ystaw y  książki. Wskutek przybycia króia do 
Florencji na w ystaw ę, miasto jest bogato udekorowane. (Pat.)

jest taki nienaturalny, taki męczący. T y  wiesz, że ja 
wiecznie tęsknię do własnego dziecka.

Nuna starała się wysunąć rękę z jego rozpalonych 
dłoni, on mówił dalej z wysiłkiem.

— W iem , znam ciebie i szanuję twoją wolę, aie m i. . .  
bardzo trudno . . .  opanować się. Zresztą w e mnie jest 
coraz więcej dziwnie kobiecych uczuć. Tęsknota za w ła- 
snem dzieckiem, abym mOgł w  tej miłości siebie w y­
kreślić, wszystkie swoje marzenia, uczucia i cele na swo- 
jem dziecku zogniskować. W idzę sam, że moje żyd©  
to bardzo delikatna nitka; nie chciałbym minąć tu na zie­
mi bez śladu. W  dziecku zostałaby część mnie samego. 
Ja żyłbym  dalej.

Nuna wyciągnęła rękę po termometr.
— Czas iuż wyjąć.
Podał jej posłuszr ie. Nuna zobaczyła sama i zaraz 

strząsnęła.
— Pow iedz, ile było !
— W ysoka — rzekła wymijająco.
Około południa zaczęły się szalone k łoda  w  płacach 

na przestrzał. O trzeciej przyjechał doktór i  zaraz po­
szedł na górę do Czartyńskiego. Nuna w  szalonym nie­
pokoju oczekiwała jego powrotu

— Boże, Boże, teraz go stracić! Właśnie teraz, Kie* 
dy właściwie dopiero nawiązywało sie jakieś porozum#" 
nie miedzy nami!

Nareszcie usłyszała kroki doktora w  jadatni na ?cbo- 
dach. W yszła  szy bko z  gabinetu na jego spe tkanie.

—  No i cóż? Jak pan uważa stan męża?
—  No —  jest źle. Narazie niebezpieczeństwa niernai 

ale będzie. Rozwija się typowe zapalenie płuc, wedłng 
wszelkich zasad medycyny, a  na tle słabych płne i ser 
ca — to nie żarty

— Panie doktorze, proszę na wszystko, żeby pas 
już nie odjeżdżał! Poślem y do W arszaw y z wiadomo­
ścią po jakieś rzeczy. Ja sama jestem bezradna. Nie 
mam pojęcia, co i jak działać. Zostanie pan?! Prcsze* 
na wszystko!

— Owszen., zostanę, bo mogę być potrzebny.
Doktór poszedł do p>koju dla niego przeznaczonego*!

a Nuna na górę do męża.
(C iąg ćrlszy nastąpi).
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Wiadomości bieżące.
<iP

KALENDARZ: Środa 6-go maja Jana w oleju.
Wschód słońca 4 22 zachód 7 32 
Wschód księżyca 4 48 zachód 3 54 

*
* *  BIWJoteka I Czytelnia T. C. L. w Grudziądzu Jest o- 

**arta:
W  Muzeom (ul. Lipowa nr 28 1 ptr.) codziennie — z wy- 

fetkiem niedziel i świąt —  cd godz. 5— 7. Dla dzieci w  środy 
• soboty od godz. 4— 5.

Na Cbełmińskiem przedmieściu w kancelarii parafialnej 
(W Bydgoska nr, 10) w  potuedziałkj i czwartki od 4—5.

W Małym Tarpnle w niedzielę i święta po nabożeństwie
—•* Muzeum (ul. Lipowa nr. 28) jest otwarte w środy i 

łofooty od godz. 12—2, w niedziele i święta od godz 11—2.
*

UROCZYSTOŚĆ KORONAC.J1 KRÓ LO W EJ 
K O R O N Y POLSKIEJ.

Z  Częstochowy donoszą, że uroczystość koronacji 
Kredowej Korony Polskiej na Jasnej Górze, odbyła się 
wspaniale. W  uroczystości wzięło  udział bardzo wiele 
©rganizacyj z całej Polsiki.

*

—  DO W SZYSTKICH  M ISTRZÓ W  STOLARSKICH, RZEŹ­
BIARSKICH I TOKARSKICH ZIEM ZACHODNICH. W  dniu 
10 maja br. o godz. 9 i pół rano odbędzie się w "Poznaniu w 
Sali Ogrodu Zoologicznego przy ulicy Zwierzynieckiej ogólny 
zjazd wszystkich mistrzów stolarskich, rzeźbiarskich i tokar­
skich Ziem Zachodnich. Ponieważ na zjeździe tym omawiane 
będą bardzo ważne sprawy, jak założenie Związku Cechów 
Stolarskich i pokrewnych zawodów, obradowanie nad „Nowa 
Ustawa Przemysłowa", w sprawach kredytu itp., obecność 
wszystkich samodzielnych stolarzy, rzeźbiarzy i tokarzy jest 
bardzo pożądana.

(— ) A. Rygus, mistrz stoSarski —  Leszno.
(—) Wl. Zakrzewski, Cechmistrz — Poznań.

♦

—** Z Teatru Miejskiego. We wtorek dnia 5. maja br. 
„KSIĄDZ MAREK", dramat w 5 aktach Juliusza Słowackiego. 
Przepiękny ten utwór, który na premierze osięgnął tak ol­
brzymi sukces, powtarza teatr nasz dziś po raz drugi. Cudny 
poemat o księdzu karmelicie, w którym poeta wyśpiewał całą 
świetność ojczyzny pow:nniśmy oglądać, tembardziej, żc dano 
mu naprawdę stylowe ramy i świetną obsadę. W  roli księdza 
Marka reżyser pan Skalski.

W  środę, dnia 6 moja na ogólne zadanie operetka w  3 
aktach Lehara „CYGAŃSKA MTŁOSC" W  akcie TI „Czar­
dasza" odtańczą p. baletmistrz Fabian oraz cały corps de 
balste.

— * *  Dziś koncert na rzecz żołnierza polskiego. Jeszcze 
raz w  ostatniej chwili zwracamy uwagę Szanownej Publicz­
ności na dzisiejszy wielki koncert muzyczno - wokalny na 
rzecz budowy demu Żołnierza Polskiego w garnizonie. Są­
dzimy tt wysoce społeczny 1 obywatelski cel oraz wysoki 
poziom artystyczny koncertu śdągną tym razem tłumy na- 

„ szej narodowo myślącej publiczności do sali „Tivo!i“ . Koncert 
zapowiada się pod każdym względem ciekawym i stworzy' 
prawdziwa sjestę duchowa dla znawców, amatorów i chęt­
nych do zapoznania się bliższego z prawdziwą sztuką. A 
więc spieszmy wszyscy bez wyjątku.

— * *  Ostatni wykład o gazach trujących z objaśnieniem 
90 bardzo ciekawych przeźroczy przedstawiających najważ­
niejsze chwile z wojny światowej odbędzie się w  czwartek dn. 
7 maja br. wieczorem o godz 8-mej w sali gimnazjum żeń­
skiego przy ulicy Trynkowej trr. 20. Uprasza się o przybycie 
Tow. Czytelni dla Kobiet, Czerwony Krzyż, Narodowa Organi­
zację Kobiet, Totg. Młodzieży kat. żeńskiej i resztę towarzystw 
i obywateit którzy dotąd nie mogli skorzystać z wykładów.

Komitet Obrony Przeciwgazowej.

—*• Odczyt o wojnie gazowej. W  auli gimnazjum żeń­
skiego w dnin wczorajszym wygłoszono odczyt o wojnie ga­
zowej. Prelegent p. Wojczak omówił szczegółowo gazy tru­
jące, tę najstraszniejszą, Jaką tylko można kobie wyobrazić 
broń. Dziwne tylko, że sala w 2/3 świeciła pustkami, Gru­
dziądz okazuje słabe zainteresowanie się wojną gazową. Wro­
gowie pracują niezmordowanie, forsują swój przemysł chemi­
czny, krystalizują się politycznie. A my? — my zaledwie 
szukamy dróg, układamy się w  targach. W  konsumeji szukamy 
wyrób, niemieck., wiedeńskich, gdańskich - ujawniamy szaloną 
nieświadomość. Budujmy szybko swój przemysł chemiczny, o- 
bronę gazową, maskową. Hannibal antę portas!!

— **  Walne zehranie członków oddziału miejskiego Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa w  Grudziądzu odbędzie sie w  
sali posiedzeń Rady Miejskiej, w piątek, dnia 8-go maja 1925 
roku o godz. 6-teJ. Porządek obrad: 1. Zagajenie i wybór 
Przewodniczącego. 2. Sprawozdanie Zarzadu z działalności. 
3, Uchwalenie absolutorium. 4. Wybór nowego zarządu i 
członków komisji rewizyjnej, 5. Wolne wnioski i głosy, 6. Za­
kończenie. Wstęp na zebranie mają członkowie, oraz goście, 
którzy wykażą chęć wstąpienia do związku 

Z a  Z a r z ą d :
Prezes Ligi: (—) Włodek, Prezydent Miasta.

(—) Kalwary, członek zarządu.

—**  Echa ohchodn 3 Maja. W uzupełnieniu podanego 
brzez nas obszernego sprawozdania z obchodu 3 Maja w Gru- 
^żiądzu zaznaczamy, że III zwycięzcą w  biegu okrężnym był 
•b. Guderski z O. S. K-, a w biegu na 60 mtr. pierwszą nagrodę 
trzymał p. waciim. poćch. Maciejowski również z O. S. K.

—** W sohotę dnia 9-go bm. o godz. 8-mej wieczorem u- 
^ d z a  Towarzystwo Czytelni dla Kobiet w pięknie udekoro-), 
danych salach Bazaru (przy ulicy Moniuszki) przedstawienie 
*mtorskie i^ahnwę taneczną, z którego czysty dochód prze­
bacza się na bibliotekę Towarzystwa. Program wieczoru jest 
Ustępujący: I. „Na wędkę" (komedia w  1 akcie A. Valew- 
*faego). II. Część koncertowa. III. ..Błażek opętany" (kroto- 

. chwila w 1 akcie ze śpiewami W. I. Anczyca).
W przedstawieniu oraz części koncertowej biorą udział 

n®rdzo wybitne siły amatorskie, które wraz z zarządem dokła-.

dają najusilniejszych starań, by  przedstawienie wypadło ku 
ogólnemu zadowoleniu. W  antraktach p rzygryw ać będzie o r­
kiestra 64 pip. Ceny miejsc.: balkon i I miejsce 2 zł., II. m iej­
sce 1.50 zł., III. miejsce 1 zł., wstęp na salę 50 groszy. B i­
le ty  wcześniej do nabycia w  lokalu Czerwonego K rzyża  i w  
składzie p. Kruszony Toruńska 22, zaś w  dniu przedstawienia 
od godziny 6-tej przy kasie. M am y nadzieję, że społeczeństwo 
Grudziądza tłumnie pospieszy na przedstawienie tej bardzo 
zasłużonej na polu narodowem i społecznem organizacji ko­
biecej.

— ** Wycieczka w  góry. W  środę dnia 6 bm. o gdz. 19.30 
w  auli gimnazjum żeńskiego w ygłosi po raz drugi i ostatni 
m łody góral i taternik p. Stefan Jarosz —  w yk ład  c naszych 
górach z pięknemi przeźroczami. Prelegent pow tórzy  najwa­
żniejsze rze czy  z wykładu pierwszego o Tatrach —  opowie 
legendy góralskie i zaśpiewa piosnki, tak m iłe i serdeczne, na­
szych górali. Zobaczym y Ta try  w  lecie i zimie, pozatem zoba­
czym y dokładnie Karpaty w  całej ich rozciągłości. N iew ąt­
pliwie, że na wspomniany wykład wszyscy' pospieszą, którzy 
pragną zobaczyć widoki naszych gór i usłyszeć opowiadań ro­
dow itego górala —  tembardziej, że wykład p. Jarosza będzie 
już po raz ostatni w  Grudziądzu. W stęp dla 'dorosłych 50 gr. 
i 1 zł.; dla m łodzieży 30 gr.

— ** Dyrekcja Instytutu Muzycznego zw-raca się tdo P. T. 
Interesentów z ponowną gorąco prośbą, b y  opłatę szkolną, tak 
bieżącą jak i zaległą zechcieli w  najkrótszym czasie wyrównać 
Niepunktualność w  płaceniu szkolnego stawia Instytut w  bar­
dzo przykrej sytuacji względem  nauczycieli i spraw admini­
stracyjnych i jest powodem do rozsiewania złośliwych pogło­
sek, które szkodzą opinji Instytutu. N ie jest to Już sprawa 
formalnościowa, ale kwestja honoru i uczciwości, od której 
za leży  byt ludzi, którzy dla Instytutu poświęcili swą pracę, 
a nawet w  dalszej konsekwencji istnienia Instytucji samej jako 
takiej. W ina w  tym wypadku spadnie tylke na tych. którzy 
nie dopełnili zobowiązań swoich. Dyrekcja.

— * *  Zasięgnąwszy bliższych informacji, musimy uzupełnić 
nasza wzmiankę, w  której jc^t mowa o hotelu „Pad Zagłobą". 
Hotel ów  dawniejszą swą reputacje pod obecnym właścici Inm 
p. Jankowskim dawno stracił, a obecny gospodarz stara się o 
podniesienie go  do rzędu w zorow ego lokalu zajezdnego.

— ** Wyjaśnienie. Polski Bank Parcelacyiny nadsyła nam 
następujące wyjaśnienie: W  „G łosie Pomorskim z  dnia 28
kwietnia br. ukazało się sprawozdanie z nadzwyczajnego e- 
brania Tow arzystw a Pow stańców  i W ojaków , gdzie m iędzy 
innemi napisano: „k tóry  to Bank ma za zadanie budowę dom- 
ków  jednorodzinnych oraz pośredniczenie w  nabywaniu parcel 
likwidacyjnych dla b. powstańców i wojaków". W obec po­
w yższego  pozwalam y sobie niniejszem sprostować, że nasz de­
legat został źle zrozumiany i że  m y pośrednictwem nie zajmu­
jem y się, a występujem y jedynie do G łównego Urzędu L ikw i­
dacyjnego w  imieniu naszych członków i przeważnie tym 
członkom pomagamy udzielając im pożyczek na kupno osad 
itp., czego chyba nie można uważać za pośrednictwo.

Polski Bank Parcelacyiny Oddział w  Grudziądzu.

— ** Uslłowane samobójstwo 15-lefuiej dziewczyny. W czo ­
raj w ieczorem  o godz. 16.30 skoczyła do W is ły  w  zamiarze 
samobójczym piętnastoletnia Marianna Jeziorska (Czerwono- 
dw om a 3) znajdująca się nad W isłą. Posterunkowy p. 
Jabłoński w idząc, że  denatka znajduje się blisko brzegu, 
podał jej wiosło, którego sie kurczowo chwyciła. W  ten spo­
sób udało się Jeziorska uratować. P o  udzieleniu na komisaria­
cie pierwszej pomocy, odstawiono denatkę do domu rodziców. 
Pow ód samobójstwa nieznany.

— **  Kronika policyjna. W  dniu wczorajszym  areszto­
wano ogółem  9 osób; w  tern pięć kobiet za przekroczenie prze­
pisów policji obyczajow ej, dw ie osoby za kradzież, jedną za 
paserstwo i jedną za oszustwo.

RUCH T O W A R Z Y S T W .

— (rt) Baczność! hyli podoficerowie Intendenłury i Pro- 
wiantury 17 dyw. piechoty (3. dyw . Strzelców Wielkopolskich) 
Przypom inamy Szan. druhom, żc dnia 25-go maja br. odbędzie 
się u druha Jana Waltera, Poznań, Szkolna 18 zjazd uchwalony 
w  Osowcu w  listopadzie 1920 r.. Prosim y o nadesłanie na 
ręce powyżej wspomnianego uwiadomienie o przyjeździe (ilość 
osób) do dnia 15. 5. 25. Zjazd poprzedzi nabożeństwo, bliższe 
wiadomości później. Komitet.

— (rt) Egzaminy z Kursów Sanitarnych Czerw. Krzyża od­
będą się: dla kursu I w  piątek dnia 8-go maja o godz. 5-ej po­
południu. dla kursu II w  czwartek dnia 7-go maja o godz. Vu7 
w  Szpitalu Rejonowym  ul. L ipowa 57, poczem nastąpi roz­
danie świadectw.

— (r t ) Tydzień Czerwonego Krzyża odbędzie się od 31-go 
maja do 6-go caerwca br. Zarząd tutejszego kola C ze 'w on. 
K rzyża prosi wszystkie Tow arzystw a, by ze względu na do­
niosłość i cel ,;Ty?odnia“  -nie urządzały żadnych imprez w  
tym czasie. (2) !4).

Zarząd koła grudziądzkiego Pol. Czerw. Krzyża.

Z Pomorza
♦

— **  W IELE. Odpust Wniebowstąpienia Pańskiego na kal- 
w arjl w ielewskiej rozpocznie się dnia 20 maja o godz. 2 popoł. 
przywitaniem  pielgrzymek przybywających. Początek Drogi 
K rzyżow ej o gedz. 2 popoł.  O liczny udział księży i w ier­
nych prosi X. W rycza , proboszcz.

— * *  BRODNICA. (Kradzież torebki). W  ubiegły ponie­
działek do pociągu, jadącego w  kierunku Grudziądza, wsiadła 
kobieta, która miała w  przyszłym  tygodniu w yjeżdżać do mę­
ża dio Francji. W szystkie papiery potrzebne do wyjazdu oraz 
bilet podróży znajdował się w  torebce, którą kobiecina poło­
ży ła  na ław ce obok .siebie. N iebawem  spostrzegła, że  to­
rebki niema. Prawdopodobnie połakomił się ktoś, sądząc, że 
torebka wypchana jest „złotem i". Złodziej znikł niezawodnie 
na jakiejś stacji poprzedniej, tak że  wszystkie poszukiwania 
ńyły bezowocne.

— ** LU B A W A . (25-!etnl Jubileusz pracy nauczycielskiej). 
W  ubiegły piątek powszechnie znany, łubiany oraz ceniony 
dla swej szeroko rozgałęzionej pracy społecznej rektor miej­
scowej szkoły powszechnej p. Anastazy Murawski obchodzi 
swój 25-letni jubileusz pracy nauczycielskiej.

— **  MORZESZCZYN. (Nieszczęśliwy wypadek). Dnia 28 
kwietnia przed południem szosa z Dzierzążna do Morzeszczyna 
iednokonką wracał p. .Takób Krefft, sołtys z Morzeszczyna, do 
domu, gdy  koń nagle rozb iegał się i wóz w  pędzie uderzył a

kamień przydrożny; wskutek tego p. Krefft w ypadł z wezu 
i uderzył g łow ą o gromadę nietłuczorych kamieni, oo spowo­

d o w a ło  pęknięcie czaszki. N ieprzytomnego przyw ieziono do 
domu, gdzie troskliwe zabiegi dwóch lekarzy, p. dr. Fitzka z 
Pelplina i dr. Żyndy z  Skórcza nie zdołały życia jego-urato­
wać. N ic odzyskawszy przytomności, umarł w  środę o godz.
7 i pół wieczorem.

?al I współczucie całej gminy tow arzyszy jego zgonowi, 
nie było cdow ieka tak m iłego i zacnego ' przez wszystkich u- 
bianego, jak właśnie b y l śp Jakób K re fft

Z całej Polski.
— * GNIEZNO (Zarząd fc , szpitala niemieckiego przed są­

dem), W ojew oda Bniński bawił w  piątek w  Gnieźnie i po 
konferencjach odbytych w  starosrwfe ! magistracie, zw iedził 
wojew oda szpital „Betesda" przyjęty niedawno na rzecz Pań­
stwa od niemieckiego „Frauetwereinu" i doprowadzony w  cią. 
gu dwóch tygodni do w zorow ego porządku po zaniedbaniu, w 
jakiem go pozostawili N iemcy. Ponieważ w  czasie przejęcia 
dopuścił się dotychczasowy zarząd'jaskrawych wykroczeń nie* 
tylko przeciw  etyce, lecz także przeciw  kodeksowi karnemu, 
przeto z polecenia p. w o jew ody zostanie pociągnięty do ocU 
powiedzialności sądowej.

— * LESZNO. (Okradzenie kasy Urzędu Celnego). Dnia I
bm. włamali się zaw odow i kasiarze do Urzędu Celnego na 
dworcu w  Lesznie i rozbili żelazną ogniotrwałą szafę i skradli 
620 złotych gotówki oprócz tego szereg monet złotych i srebr­
nych. Sposób włamania si? i otwarcia kasy wskazuje, źe  
sprawcami byli zawodowi kasiarze, k tórzy jak śiady w ykazały, 
mieli na nogach gumowe trzew iki i pracowali w  rękawiczkach. 
Dotychczasowe dochoózeir.a nic naprowadziły na ślad spraw­
ców.

— * W A R S Z A W A . (Aresztowanie komunistów). Patrol
policyjny w  Pruszkowie aresztował w  pobliżu miejscowej e- 
lektrowni 2-ch osobników, którzy podali się - jeden za Tymona 
Autoninowa, zamieszkałego w  barakach na Powązkach, drugi 
za Benona Nowotnego, mieszkańca Pabianic z. pod Łodzi. No­
wotny w  zeznaniu przyznał się do działalności komunistycznej:

(Podejrzani kwestarze). W  Polsce zjaw ili się dwaj oso­
bnicy, podający się za Arema Sbnnosa i Emanuela Parce, 
którzy wysłani zostali rzekomo do Polski ze Syrji w  celu 
zbierania ofiar na katolików syryjskich. W  tych dniach zgło­
sili się oni do w o jew ództw a poznańskiego i przedstaw iwszy 
odpowiednie dokumenty otrzymali zezwolenie na zbieranie pie­
niędzy. Aliści po ich odieździe w  niewiadomym kierunku, za­
szły pewne wątpliwości cc do autentyczności posiadanych 
przez nich dokumentów, wskutek czego wysyłane zostały pi­
sma gończe za nimi. Są to według wszelkiego prawdopodo-
bieństwa bardzo sprytni oszuści.

%
(Echa ohydnego czynu przy ul. Chłodnej). Onegdaj zg ło ­

siły się do IV  komisariatu dwie kobiety: Zuzanna Ostrowska ł 
Leokadja \Kalmus i doniosły, że jeden z lokatorów togo domu 
Antoni T. dopuśgł się czynów  niemoralnych na osobach ich 
córek 9-letnich. Wskutek tego zeznania Teister został natych­
miast aresztowany i osadzony w  areszcie komisariatu. Za­
wiadomiony o wypadku II rejon urzędu śledczego zajął się 
specjaTnie tą sprawą i prowadzi dalsze śledztwo. T. został 
po paru godzinach przew ieziony do urzędu śledczego f osa­
dzony w  tamtejszym areszcie. Cała jednak historia, opowie­
dziana przez wspomniane panie, w ielce jest powikłana, a nadto 
uwidoczniły s:ę pewne poszlaki, zdające się wskazywać, łż T . 
iest sprawcą zgwałcenia 7-letniei Federmanówny w  domu nr. 
44, przy ulicy Chłodnej, o czem pisaliśmy swego czasu.

(Zwyrodniała ambicia). W  budynkach warszawskiej pie­
karni mechanicznej zw iązków  zaw odowych przy ulicy Sien­
nej nr. 31, w  mieszkaniu obywatela ziemskiego Ferdynanda 
Słonimskiego zamieszkały tam z matką i dwoma siostrami 16- 
letni Andrzej W ysocki, pomocnik elektrotechniczny w  zakła­
dach przemysłu zapałczanego sp akc. ..Płomyk" popełnił sa­
mobójstwo w  okolicznościach dość niezwykłych. Oto targnął 
się na życ ie  orzez powieszenie na pasku, umocowanym do rury 
przy  zbiorniku do wody. W  tym celu zamkną! się cm silnie 
od wewnątrz i dopiero po dłuższej chwili w yw ażono drzwi i 
zdjęto samobójcę, lecz mimo usilnych zabiegów  domowników 1 
lekarza Pogotow ia nie zdołano go uratować. Istotną przy­
czyną samobójstwa młodzieńca jest wybujała ambicja, jak 
bowiem się wyjaśniło, W ysock i otrzym awszy w  sobotę za­
płatę tygodniową, w  sumie 25 złotych, w ręczył matce tylko 10 
złotych. Matka robiąc synowi w ym ów ki z tego powodu, u- 
derzyła go trzykrotnie paskiem. W ysock i czując się obra­
żony, popełnił samobójstwo.

— * K R A K Ó W . (P oża r w  klnie). W  ubiegły piątek około 
godziny 10 wieczorem, w  czasie wyśw ietlania filmu w  kinie 
„N ow ośc i" p rzy  ulicy Starowiślnej, zapalił się film w  opera­
torni, skutkiem czego eksplodowała skrzynia z filmami, nisz­
cząc ścianę operatorni. Przedstaw ienie przerwano, a pubhcz- 
ność poczęła w  połochu opuszczać salę. Natychmiast zaalar­
mowano straż pożarna, która w  krótkim czasie ogień zlokalizo­
wała. Onegdaj przybyła na miejsce komisja policyjno-budo- 
wlana, która ustaliła, że przyczyną pcearu było w adliw e skle­
jenie filmu. Ogień objął, prócz wyśw ietlanego filmu, także film 
rezerw ow y, złożony w  bębnie blaszanym. Skutkiem eksplozji 
runął sufit i ściana frontowa kabiny. T rzy  osoby odniosły 
obrażenia.

— * L W Ó W . (Krwawy napad). Onegdaj w ieczorem  o  
godz. 7-mej, na powracających drogą Biłohorską do domu 
dw oje staruszków 70-letniego Jena W e lza  i jego małżonkę 
Anastazje, lat 50 Lezącą, napadło dwóch młodych osobników. 
Podnieceni alkoholem, rozpoczęli awanturę, w  czasie którei 
rzucili się na staruszków i pobili Ich tak, że W elzow a  doznała 
wstrząsu mózgu, zaś mąż jej, skutkiem odniesionych na g ło ­
w ie  ran stracił przytomność. Stacja ratunkowa odw iozła ich 
do szpitala. Napastników przytrzymano.

(Zamach samobójczy). Przed  kliku dniami około godz.
8 rano, na jednej z ław ek W ysok iego Zamku, znaleźli prze­
chodnie leżącego bez przytomności mężczyznę. Z ust jego 
toczyła się obficie krew, a obok leżał rew olw er z wystrzeloną 
łuska. Policja rozpoczęła dochodznia, które w ykaza ły , że 
osobnik ów  nazyw a się Tadeusz Szczerbanowski, jest oficja­
łem f bezy lat 30. W  zamiarze samobójczym strzelił sebie w  
usta, a kula utkwiła w  mózgu. Pogotow ie  ratunkowe odw io­
zło go w  stanie beznadziejnym do Szpitala. Miejsca zamie­
szkania denata i powodu samobójstwa dotychczas nie stwier­
dzono.

f
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Sprawy społeczno-gospodarcze.
MiędzyDarodowe czy Mfedzydzielnicowe 

Targi w  Poznania.
Podziw iać należy rozmach z  jakim sfery gospodar­

cze h. dzielnicy pruskiej rozbudowują przemysł rodzi­
my purawie, że doszczętnie zniszczony przez wojnę t 
pierwsze lata powojenne. Korzystając z kilka lat trwa­
jącej inflacji przemysł polski w  znacznym stopniu się 
rozwinął. W  niektórych dziedzinach w ytw órczości do- 
eftśm y nawet do norm przedwojennych.

Zwłaszcza w  b. dzielnicy pruskiej w  tym okresie, jak 
grzyby po deszczu w yrosły  małe i średnie fabryczki, da- 
fc*ce zatrudnienie wiehi robotnikom.

Pewna część z tych po wojnie powstałych warszta­
tów pracy dzięki reformie walutowej i zw iązanej z nią 
kryzysem  gospodarczym, odpadła. Pewną część za­
ledwie wegetuje. Inne jednak rozwijają się powoli ale 
stale mimo trapiącego nas kryzysu.

T e  ostatnie wymagają, na wzorach amerykańskich 
opartej, propagandy i lepszego zbliżenia się z konsumen­
tem i sferami kupieqkiemi me tylko tutejszej dzielnicy 
ale całej Polski. Jednym z lepszych środków propagan­
dowych są targi i wystawy.

B y ł czas, na kilkanaście lat przed wojną, że tego ro­
dzaju imprezy (targi i w ystaw y) coraz to bar­
dziej utracały na znaczeniu. Tylko kilka największych 
miast w  Europie w  odstępach coraz to rzadszych, hołdo­
w a ły  daiwnej maksymie.

Czasy powojenne odznaczają się zupełnem znisz­
czeniem dawnych stosunków gospodarczych, dzięki cze­
mu kupiec został zdezorientowany, gdzie kupować i 
gdzie najlepiej sprzedawać. Znaczenie targów dzięki temu 
znowu niezmiernie wzrosło. Obecnie mówi się nawet 
o przeciążeniu żyd a  gospodarczego tego rodzaju eska­
padami

Wlsaystko to, co się znajduje w  nadmiernej ilości, 
powszechnieje i mniej jest warte.

Każde większe, a nawet średnie miasto w  Niemczech 
pragnie mieć własne targi i w ystaw y. Każde z nich ma­
ją pretensje do targów  międzynarodowych i prawie żadne 
nie urzeczywistniają pokładanych w  nich nadziei. P rzy ­
pomnijmy sobie chociażby Targi Gdańskie, gdzie fjasko 
było zupełne.

Jak widzimy, ogólno-śiwiatowe koniunktury nie sprzy 
jają wszelkiego rodzaju międzynarodowym targam i w y ­
stawom. Ale i sytuacja wewnętrzna w  Polsce, której 
przemysł przechodzi obecnie przez silny zastój i stagna­
cję, nie bttdzi lepszych nadzieji. Prócz wystawców  nie­
mieckich, którzy będą pragnęli na tej drodze podbić pol­
skie rynki zbytu, trudno liczyć na liczniejszy na­
p ływ  kupców zagranicznych, których nifc przynęci chęć 
zarobku, jakiego mogliby się spodziewać przy korzyst- 
nem zakuprrie w  Polsce, gdyż ta odstrasza zagraniczny 
kapitał zbyt wygórowanem i cenami. Również tranzakcje 
sprzedaży nie mogą im przynieść większych zysków, 
dzięki wysokiej barierze celnej, za pomocą której rząd 
polski stara sie ochronić polski przemysł od ostateczne­
go położenia go na łopatki.

Dlatego to międzynarodowe targi poznańskie mogą 
być, przynajmniej obecnie, co najwyżej mdędzydzielnico- 
wemi targami Polski, względnie targami polsko-niemiec­
ki emi.

Dla tego myśl stworzenia światowych targów w 
Poznaniu w  obecnych czasach zastoju i braku zdolności 
konkurencyjnych rodzimego przemysłu, uznać należy za 
rzecz zupełnie zbędną względnie nawet szkodliwą, 
zwłaszcza, o ileby się one (targi) okazały dobrym pomo­
stem dla pracującego przy tańszych kosztach przemysłu 
niemieckiego, do zalania nas obecnemi wytworami.

Tego  rodzaju imprezy będą się udawały dopiero w te­
dy, gdy w ygrzebiem y się z  dotychczasowego kryzysu 
gospodarczego, co tak prędko nie nastąpi.

Ate, o ile jnż obecnie można zupełnie słusznie prze­
widywać, że impreza targów w pojęcHi rniędzynarodo- 
wem ulegnie załamaniu się, o tyle same targi jako targi 
m iędzy dzielnicowe mogą odegrać bardzo dużą rolę 1 osią­
gnąć niezłe rezultaty.

Doniosłość targów  w  tern druglem ujęciu jest jednak 
bardzo duża. Tutejsza dzielnica w  dawnych czasach 
była domeną gospodarczą Niemiec. Jeszcze nawet obec­
nie dzięki dawnej tradycji tutejsi kupcy wchodzą w 
tranzakcje z niemieckimi eksporterami, oraz lepiej znają 
rynek niemiecki od rynku innych dzielnic Polski. Znacz­
na część powyższych tranzakcji dochodzi do skutku ty l­
ko dzięki braku znajomości cyklu produkcji poszczegól­
nych dzielnic Polski.

Dotychczasowe targi poznańskie nie tylko nie były 
targami nriędzymarodowemi (pomimo tego, że przed­
ostatni targ również nadał sobie to miano), ale nawet nie 
reprezentowały one wytwórczości całej Polski Obec­
nie życzyćby  sobie należało, aby piąte targi b y ły  targa­
mi międzydzielnicowemi. aby obsadzone b y ły  one przez 
wszystkie polskie prowincje możliwie w  równym stopniu.

W  ten sposób uzyska się generalny przegląd sił w y ­
twórczych polskiego przemysłu oraz zrobi się ważny 
krok naprzód ku samowystarczalności. Okaże się bo­
wiem, że w iele rzeczy, które sprowadzamy z zagranicy, 
wytwarzane są w  innych częściach Rzplitej.

W  ten sposób pomyślane targi mogą odegrać niesły­
chanie wielką rolę, z punktu widzenia państwowego. 
W iem y, że nasz eksport rozbija się w  znacznym stopniu1 
dzięki ogólnej stagnacji i drogim kosztom w ytw arza­
nia. Katastrofalnie kształtujący sie nasz bilans handlo­
w y  winniśmy ratować nie tylko na drodze usiłowań w 
kierunku wzmożenia naszego eksportu (co niestety obec­
nie nie bardzo się nam udaje), ale także, a może nawet 
przedewszystkiem, na drodze ograniczenia importu z  za- 
granicy, ten ostatni punkt dotyczy zwłaszcza importu ga­
lanterii słodyczy i wszelkich w ytw orów  luksusowych, 
otaa takich, które są wyrabiane w kraju. T o  ogramcze-

 ------------

nie importu może nastąpić tylko po gruntownem wzajem - 
nem zapoznaniu sie-

Każdy polski kupiec i przemysłowiec winien najpierw 
gruntownie zaznajomić się ze wszystkiemi krajowemi 
rynkami zbytu i upodobaniem polskich konsumentów.

Dopiero wtedy, gdy znaczna część potrzeb polskiego 
konsumenta zaspokojona zostanie przez polskiego, a nie 
zagranicznego w ytwórcę, będziemy mogli skutecznie bro­
nić się przed pasywnością naszego bilansu handlowego.

A  w ięc nie międzynarodowe, lecz międzydzielnicowe 
targi należało urządzić w Poznamu.

__________ Jerzy Kruszewski

0 ujednolicenie ubezpieczeń społecznych.
Rozwój ustawodawstwa w  kierunku rozszerzenia za­

kresu ubezpieczeń społecznych nasuwa w  chwili obecnej 
szereg uwag, dotyczących systemu ich zastosowania. 
Marny mbezpiećzenia na wypadek choroby, od wypad­
ków, na starość —  emerytury, od niezdolności do pracy, 
na wypadek bezrobocia, renty inwalidzkie itp.

W  większości krajów każdemu rodzajowi ubezpie­
czeń odpowiadają specjalne instytucje —  a w ięc kasy 
chorych, kasy ubezpieczeń od wypadków (Szwajcaria), 
„fundusz bezrobocia11 i inne.

W ielka ilość tych instytucyj i związane z tern znacz­
ne koszty administracyjne nasuwają myśl, czy nie byłobv 
bardziej celowe przeprowadzenie unifikacyj przez stwo­
rzenie ogólnego planu ubezpieczeń społecznych zcentra­
lizować kierownictwa w  rękach jednej instytucji. Ca ty 
szereg rzeczoznawców wypowiada się za rewizją do­
tychczasowego systemu.

Oczywiście, niemożliwe jest przeprowadzenie zu­
pełnej unifikacji. Połączona np. w  jednym urzędzie 
ubezpieczeń na wypadek choroby i bezrobocia stw orzy­
łoby poważne trudności, gdyż są to zupełnie różne typy 
ubezpieczeń (jakkolwiek spotykamy zwolenników i tego 
s: stemu).

Natomiast opinja wypowiada się coraz bardziej sta­
nowczo za unifikacją ubezpieczeń zbliżonych do siebie, 
w  pierwszym rzędzie ubezp, na wypadek choroby, nie­
zdolności do pracy i od wypadków.

W  Niemczech dyskusja wchodzi na tory konkretnych 
projektów. Dr. R. Freund w  artykule swoim w  nume­
rze styczniowym Rovue Internationale du Trayail11 w y ­
powiada się za reorganizacją na zasadach w yżej poda­
nych.

Stoimy wobec konieczności zreformowania i uzupeł­
nienia naszego systemu ubezpieczeniowego. Już dziś 
kasy chorych posiadają nie najlepszą i kosztowną admi­
nistrację. Ubezpieczenia od wypadków działają niezbyt 
wprawnie i często w  praktyce nie wiadomo, kto ma w y ­
płacać zasiłki — czy  kasa chorych, czy  zakład ubezpie­
czeniowy. Tnne ubezpieczenia leżą w  dziedzinie pro­
jektów. W  tych warunkach czy  nie należałoby zużyt­
kować doświadczeń państw, posiadających od dawna 
system ubezpieczeniowy oprzeć nasze ustawodawstwo 
na nowoczesnych podstawach? Dyskusja nad tern po­
winna się rozpocząć. W .

Z centralnego Związku Rólek Rolniczych.
Dnia 25. 4. br. odbyło się zebranie Zarządu Central­

nego Związku Kółek Rolniczych, na którem wybrane 
zostało Prezydium C. Z. K. R. w  składzie pp.: prezes 
Tomasz Wilkoński (ponownie), wiceprezesi: poseł Błażej 
Stolarski (ponownie) i poseł Józef Kowalczuk (pono­
wnie). Sekretarze: Zdzisław ■ Czałbowski (ponownie) 1 
poseł Tadeusz Niedzielski oraz jako przewodniczący 
Centralnego Związku M łodzieży W iejskiej wchodzi do 
prezydium C, Z. K R. p. Piotr O.ewiński.

Sprawy podatkowe.
-  PO D ATEK OD W YSZYN K U  I SPRZED AŻY 

TRU N KÓ W  może być uiszczony w 5-ciu ratach. Zgodnie 
z okólnikiem Ministerstwa Skarbu z dnia 6 kwietnia r. b. 
płatnikom wojewódzkiego podatku od wyszynku i drob­
nej sprzedaży trunków na 2-gie półrocze r. ub. może być 
zezwolona spłata należności podatkowej ty 5-ciu równych 
ratach miesięcznych, poczynając od dnia 15 lipca rb.

-  W P Ł Y W Y  Z DANIN I M O N O PO LI P A Ń S T W O ­
W YCH . W  pierwszych 2-ch dekadach kwietnia r. b. 
do Kas Skarbowych z ważniejszych danin i  monopoli 
wpłynęło 47.7 milj zł., gdy w  analogicznych dekadach 
stycznia wpłynęło 39.8 milj. zł., lutego 41,1 milj. z l ,  i 
marca 44,8 milj. zł. Na zwiększenie w płynęły głównie 
wzmożone opłaty stemplowe. Wzrasta również z deka­
dy na dekadę dochód z monopoli, a przedewszystkiem 
z monopolu tytoniowego.

Stosunki handlowe po!sko-sowieckie.
-  DALSZE TRANZAKCJE Z H ANDLO W A MISJĄ SO­

W IE CK Ą. W  dniu 29 kwietnia zawarta została umowa m iędzy 
konsorcjum rybnern, składającem się z firm y p. n. „R ybpol“ , 
tow arzystw a „Handloryb" i firm y „Jan Hallch'1 w  W arszaw ie 
oraz firm y łódzkiej ,,W  W idzow sk i", a przedstawicielstwem 
handlowem Z. S. S. R. Umowa zawarta została na zakup 320 
w agonów  ryb  różnych gatunków z  terminem dostaw y od 1-go 
maja br. do 1 stycznia 1926 r. Zaknpujące konsorcjum wpłaciło 
40.000 dolarów kaucji. Cala transakcja wynosi 960.000 doi. a- 
merykańskich.

—  ZAKUP DROBIU W  ROSJI SOWIECKIEJ. Jak nas in­
formują, obecnie toczą się pertraktacje z przedstawicielstwem 
handlowem Z. S. S. R. w  sprawie zakupu w  Rosji znacznej 
ilości kur i gęsi W  tym celu utworzone zostało również kon­
sorcjum warszawskie, które zam ierza zaknpić narazie 600.000 
sztuk gęsi. Zakup ton wynosiłby około 720.000 dolarów.

—  PRZEM YSŁ ŁÓDZKI A PRZEDSTAW ICIEL W NIESZ- 
TORGU. „Merkury Polski“ donosi, że tSowarzyszenie Fabry­

kantów przemysłu włókienniczego weszło w porozumienie i  
sowiecką misją handlową, celem zawarcia szeregu tranzakcji. 
Przedstawiciel Wniesztorgu p. Miaskow oświadczył delegacji 
stowarzyszenia, że Wniesztorg gotów jest nawiązać stosunki 
tylko z instytucją jednoczącą fabrykantów przemysłu włókien­
niczego, ponieważ tranzakcje Wniesztorgu są zakrojone na 
wielką skale i rokowania z poszczególnemi firmami do żadnych 
realnych wyników nie będą mogły doprowadzić. Misja han­
dlowa sowiecka przyjeżdża do Lodzi 10 maja. 29 kwietnia od­
była się konferencja członków stowarzyszenia fabrykantów 
łódzkich celem omówienia programu działania. Miaskow pro­
ponuje aby stowarzyszenie fabrykantów łódzkich złożyło 
Wniesatorgowi szczegółowe oferty.

Kronika gospodarcza.
—  PRZEM YSŁ CHEM ICZNY NA M IĘD ZYNARO ­

D O W YM  TAR G U  W  POZNANIU . Przem ysł chemiczny 
na Międzynarodowym Targu w  Poznaniu bierze bardzo 
wydatny udział. Na czoło wysuwa się dział w yrobów
kosmetycznych i farmaceutycznych, następnie idzie dział 
wszelkiego rodzaju artykułów laboratoryjnych, technicz­
nych i farb, dalej dział preparatów chemicznych do kon­
serwacji skór i obuwia, oraz wielki dział nawozów sztucz 
nych. Przem ysł chemiczny został ulokowany w  pierw­
szej sali na Placu Prezydenta Drwęskiego.

-  A R TY K U ŁY  SZCZECINOW E I PO W RO ŻN IC ZE  
NA M IĘD ZYNARO D O W YM  TA R G U  W  PO ZNANIU . 
Artykuły szczecinowe i powroźnicze zostały rozmiesz­
czone w  drugiej sali na Placu Prezydenta Drwęskiego 
Zainteresowań w  dziale tym zobaczą: surowce szczot- 
karskie, trawę morska, tow ary powroźnicze, szczotki 
pendzle, trzepaczki, biczyska trzcinowe i baty. —

-  O G Ó LNY P O W R Ó T  DO W A L U T Y  ZŁOTEJ. .Chi­
cago Trybuna11 donosi, że w  ślad za Anglia, która wpro­
wadziła walutę złotą, podążają W łochy, które na ten cel 
uzyskały w  Stanach Zjednoczonych pożyczkę 100 milio­
nów dolarów. Najciekawszym jednak zjawiskiem, które 
oczekuje giełda francuska, są trzymane w  tajemnicy za­
miary ministra Caillauoca, zmierzające do wprowadzenia 
waluty złotej. Tern się tłómaczy zachowanie się ministra 
Caillaux, który dotąd nie wypowiedział swego ekspoze 
co do swych zamiarów finansowych. W prowadzenie 
parytetu złota miałoby olbrzymie znaczenie, a giełda do­
tąd nie wie, jakie zająć stanowisko wobec tych zamiarów.

-  T R A N SPO R T  D RZEW A NA STA TK U  SZKO L­
NYM  „L W Ó W ". Statek szkolny „L w ów “ kończy jn f 
przygotowania do podróży. W  czwartek rozpocznie się 
ładowanie drzewa, które odwiezie do Anglii. 15 bm  w y ­
ruszy on w  drogę z Odyni, gdzie odprawiona będzie msza. 
połowa i odbędzie się uroczyste pożegnanie.

— POŁOŻENIE GOPODARCZE NIEMIEC. Potrzeby fi­
nansowe Rzeszy w roku bież. znajdują całkowite pokrycie w  
dochodach, pomimo zmniejszenia podatków o miliard zł. Jeżefi 
nawet zmniejszyć te cyfrę ze względu na ostrożność, to W; 
każdym razie granice, w których podatki bedą mogły być 
zmniejszone będą znaczne. Zmniejszenie podatk. w  Niemczech, 
jest niezbędne celem zwiększenia zdolności konkurencyjnej 
przemysłu niemieckiego na rynku światowym. Obciążenie po­
datkowe w r. 1924 było przeszło 2 razy większe niż w  1913, 
dzięki temu jednak osiągnięto całkowite zrównoważenie .bud­
żetu i ustabilizowanie waluty. W  r. b. w  przeciągu stycznia
i lutego Rzesza osiągnęła przewyżke dochodów nad wydat­
kami w sumie 266,7 milj. marek zł. Wroku budżetowym 1924/23 
odszkodowania wojenne obciążyły Rzeszę suma 1 miliard, ma­
rek zł. W r. 1925/26 obciążenie Rzeszy gotówką na odszkodo­
wania i ciężary wojenne wyniesie zaledwie 435 mil. niarek zł. 
Jak widać z tego zestawienia położenie gospodarcze w Niem­
czech nie przedstawia sie bynajmniej tragicznie, jak to usiło­
wali Niemcy przedstawić państwom zwycięskim. Zmniejszenie 
wpływów podatkowych odciąża niemiecki przemysł, wzmac­
niając jego zdolność bojową na rynkach światowych, czego 
dowodem jest siiny napływ zamówień zagranicznych dla prze­
mysłu niemieckiego.

Poznański* Notowania zbożow e
# «/m > 4 5. 1925.

C en y  vr z ło ty c h  tono P o z n a ń  ca  IOO kg .
w  ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h

Zyto 100 kg....................................................... 30.50—31.06
Pszen ica ......................................................... 35,00 -  37.00
Jęczmień zw ycza jn y .....................................
Jęczmień browarowy..................................... 99.50—31.00
Owies . . .  . ...............• ............................. 27 60—29,50
Mąka żytnia .+ - ............................................ 38,50-40,50
Mąka pszenna . • . J .................................. 64,00-57,00
Ospa ż y t n ia ............................................. . . -2160
Ospa pszen n a ...............................................
Ziemniaki . . . .     —4.30
Groch p o ln y ........................................ ... . i 21,00- -̂24.00
Groch V ic to r la ...............................................  28,00—32.00

Giełda pieniężna.
Warszawa dnia 5 maja, 1925.

Dolary otanów Zjedn........................................... 6,17 i ł
Flereny holendersk ie...................... *  . . . . .  2o’ .33 „
franki u e lg ijs k ie ........................  > ................ 26.36,,
Franki  ..........................................   27.18 .
Frank: szwajcarski............................... . . . . 100,26 .
Funty a n g ie lsk ie ..................................   25.12
Korony austryjaekie....................................   73,00 Z
Korony czeskie  ........................... ... ł*,40
Liry w ło s k ie ................. .................................. j  1.34 *
Korony n o rw e jsk le .................... ... . . . .
Korony dunskkle................. .. . . . . .....................
Korony szwedzkie...............................................

Gdańsk, 4. 5. Naogół zaszły na giełdzie nieznacz­
ne zmiany. Notowano na po giełdzie w  N.-Jorku Londyn 
w sobotę 4.8475. Na rynku tutejszym w  obrotach w ol­
nych notowano: dolar 5.1950-52050, marka niemiecka 
123.75— 124.25, Berlin 123.50— 124.44, złoty 99.50— 100.00, 
czek na Londyn 25.20. W  obrotach międzynarodowych 
żadne zinuany nie zaszły.
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Zima we Włeszecii -  iiirze na Zachodzie -  opały w  N. Jorku.
Z Rzymu donoszą, że w  północnych W łoszech panują

od kilku dni wielkie chłody. W ielk i śnieżyca szalała pod W e­
roną Koło Udine górskie potoki tak wezbrały, że  zerw ały  
tamy i część ubc zatopiły. G óry kolo Pistoji pokryte są 
śniegiem. Śnieg pada dalej. Pod Ankaną nastąpiło silne o- 

się chmury. Kilka okolicznych wiosek zalanych,
Zbiory zniszczone. W  całych W łoszech spadła temperatura.

W  Hiszpanii i Belgii szaleją burze. W  zatoce Biskajskiej

^  orkan zniszczył kilka wiosek nadbrzeżynych. Podobno

jest kilkanaście ofiar w  ludziach, szczegółów  jednak w  szko­
dach i stratach brak.

Również skutkiem burzy zderzył się na Skaldzie belgijski 
parowiec Izis z parowcem amerykańskim Innoko. Amerykań­
ski parowiec został uszkodzony poniżej poziomu zanurzenia 
się, tak, że poszedł na dno, belgijski parowiec natomiast po­
ważnie uszkodzony przyby ł do portu.

Natomiast w  Nowym  Jorku po n iezw ykle chłodnej i śnie­
żnej zimie raptownie zapanowało upalne lato; temperatura 
dochodzi do 35 stopni w  cieniu. W iele osób padło ofiarą po­
rażenia słonecznego.

J a k  będ z ie  w ygplądal ez f^w iek
Nikt nie zakazuje Amerykan w  wygłaszaniu śmiałych hy 

^ * ez- Pod tym względem  rekord prawie zawsze należy do 
Amerykan. Św ieżo z bardzo śmiałą opinją wystąpił protf. Con- 
rad Tharaildsen, zoolog amerykański, na temat przyszłego 
Przypuszczalnego rozwoju ludzkiego.

P ro t TharaJdsen jest zdania, że istotne zmiany biolo- 
następują w  człowieku w  bardzo długich okresach 

'jSasU, minimum takiego okresu oblicza on na 1 do 2 miljonów 
* ■ Zoolog amerykański jest jednak przekonany, że  nasz w y - 
" 5d zewnętrzny ulegnie głównie pod tym względem  zmianie, 

rozmiary czaszki ludzkiej znacznie sie powiększą, podczas 
^  jednocześnie siła muskułów i ich wielkość ulegnie zmmiej- 
^etuu.

Coraz częstsze korzystanie z mechanicznycli środków po- 
^ou iczych  doprowadzi do tego, że człow iek przyszłości nie be 

- Właściwie w ykonyw ał żadnej pracy fizycznej i gdyby 
Obywał odpowiednie ćwiczenia fizyczne dla uzupełnienia

swego rozwoju cielesnego, to i w  takim razie jest rzeczą bar­
dzo prawdopodobna, że organa, przy pomocy których dzisiaj 
pracujemy, ulegałyby stopniowo skarłowaceniu wskutek 
zmniejszonego korzystania z ich pomocjr.

Te nowe warunki w ytw orzą  tembardżiej konieczność w y ­
silenia umysłu, celem wynajdowania coraz to nowj'ch ma­
szyn i ten właśnie w ysiłek  wynalazcy doprowadzi do tego, iż 
mózg ludzki będzie się silnie rozrastał. Człow iek przyszłości 
będzie miał zatem wiol ki mózg, m ieszczący sie w  wielkiej 
głow ie

Zresztą profesor TharaJdsen spcdlziewa się, iż w  przy­
szłości rozmnażanie się ludzi odbywać się będzie w  inny spo­
sób, nie tak, jak to się działo dotychczas. U waża on mianowicie 
za pewne, że dziecko przyszłości nie będzie rozw ija ło się w  
łonie matki, ale nic wyjaśnia niestety nowego sposobu roz­
mnażania się rodzaju ludzkiego.

mm
T re l leborga> podeszew gum owa  

Mocna, tanin i zdrowa!
Kogo nfe trapię

« = 7
W  ustawicznie wzra­

sta łące wydatkU.
?

Oprócz tego 
iie brudzą,

Przynajmniei od iedne) trosk, wolni 
będziecie, zaopatrując się w  Trelle- 
b o rg a  gumowe podeszwy do nakle­
jania takowe bowiem zastąpią w zu­
pełności 3— 4 podeszwy skórzane.

Użyciem tych podeszew oszczędza 
sie każdorazowo 12 złotycl węcej.
dodają elegancji, są nieprzemakalne,
wskutek specjalnego preparowania 

materjału nie ślizgają się nawet po lodzie. Pozatem
nie różnią się niczem od podeszew skórzanycn. sa
<atwe do naklejania, a na życzenie też przez własnego 
obuwnika, przymocowane bez użycia szkodliwych 
gwoździ, trzymają bardzo trwaie

T r e l l e b o r j ę a  podeszwy nadają się także do 
podzeiowama kaloszy, obuwia dla gimnastyki oraz 
wszelkiego obuw a gumowego. . |320

K u p  n .t y e k m la a t ,  a  o a e ezęd z ia s  p lc u lą d ic i  
Cena aa parę złotych 2,79, 3,—, 3,26 dla dzieci na* i panów 
Po nabycia wa wszystkich pierwatorzędn. sktadaeh obuwia f k<i 

lub wprost za zaliozką z firmy

„S zw ed p o i “ Bydgoszcz
Geneialna Agentura dla Polski. Uni Lubelskie 14a

Artysta rzeźbiarz z beźef t a ik i
Przed kilkoma dniami p. Wincenty Flak przyw iózł do 

jfrrszawy prześliczny ołtarz połow y, rzeźbiony w  drzew ie 
d a ro w a ł go z okazji 3-go maja dla wojska polskiego na ręce

R Prezydenta Rzeczypospolitej.
1 , , . . Ltitaió u-JtdłUWdJJi' UJrt WVJ3JV pi/lSJllUIl, zurau

Ofiarodawca ' ^ o n a w c a  (ego p r a w d z i e  ariys ycznego ]entu ^ t y c z n e g o ,  ciekawą symbolikę mistyczną, 
^■wa jest samoukiem. W incenty Flak mieszka w  Zielonce, w

W incenty Flak liczy dziś iat 50£ma kilkoro dzieci, z któ­
rych najstarszy syn 18-letni objaw ia również duży talent, idąc 
w  ślady ojca.

Ołtarz ofiarowany dla wojsk polski cli, zdradza obok ta-

®®^tecie kozienickim i posiada tam dom i 10 m orgów lichej 
Z  zamiłowaniem uprawiał snycerstwo oddawna; znano 

jego  rzeźb w e  wsiach okolicznych. Bardzo dużo jego 
*® c  zn sasczało wskutek wojny.

- P i e r w s z y  rzucił uwagę na .en samorzutny talent generał 
^tłtycfcf, znalazłszy sie w  tych stronach w  czasie okupacji 
a*łstrteckiei. Zabrał nawet wiejskiego artystę do W iednia t 
R e n to w a !  go na dworze cesarza Karola, k tóry w iózł go do 
* * * » !  własnym powozem.

W szystko to w ięc. co w  ołtarzu w yraża  związek między 
męka Chrystusa Pana a dziejami męczeństwa j tryumfu 
zmartwychwstania Polski jest w  swem zabarwieniu mesjanisty 
cznem znpełnie oryginalną koncepcja.

Obecnie W incenty Flak pracuje nad olbrzymim pomnikiem 
Niepodległości Polski. Rzeźba jest tak dużych rozmiarów, że 
gospodarz z Zielonki musiał wybić dach w  chałupie, aby móc 
pracować.

Ze sportu.
Szczegóły biegu Łódź—Warszawa.

lak  nas informuj? redakcja „Przeglądu Sportowego" 
pa row a ła  nagrodę przechodnią — puhar srebrny dla 
*^ycięsk iej drużyny w  biegu Łódź— Warszawa, zaś dla 
Wszystkich innych zawodników dyplomy honorowe.

W  ostatniej chwili donoszą nam: Ł. O. Z. L. A. w y- 
swoia drużynę biegu, natomiast D. O. K. Łódź 

I ^ystawia drugą drużynę z 10 dyw. .Piech", która otrzy- 
“ Sfle Nr. porządkowy I.

Zaanteresowanie się biegiem na przestrzeni Łódź— 
^arszaw a, śród mieszkańców Łowicza, Sochaczewa, 
r,»0nia i innych ośrodków, leżących na trasie biegu — 
rpomne. Potworzone zastały Komitety Obywatelskie 
Qła przyjmowania i transportu uczestników biegu, 
a . Komitet Łódzki, dysponuje dla transportu zawodni- 

i komisji sędziowskiej 12 samochodami pasażerskie- 
2  * cdężarowemi. Ministerstwo Kolei zarządziło ulgi ko- 
jw w e  dla uczestników biegu w  wysokości 33 proc. bi­
otów przejazdowych.
> Kierownictwo biegu spoczywać będzie w  rękach PP- 
rj^jdowskiego (kierownik), kap. Skotnickiego (sędzia 
KioWtry), kap. Szewczykowski (lekarz).

Mecz Wiedeń—W  arszawą

W arszawski Okręgowy Związek Piłki Nożnej otrzy- 
propozycję rozegrania międzymiastowego, a zara­

zem międzynarodowego meczu. Reprezentacji amator­
skiej m. Wiednia z reprezentacją W arszawy. Termin 
zawodów  proponowany jest na dzień 31 maja br W  dn. 
1-go czerwca reprezentacja Wiednia rozegrała mecz z 
Reprezentacją m. Łodzi —  w  Łodzi.

Narodowe Zawody Strzeleckie.

K r a k ó w .  W  dniu 30 kwietnia br. dokonano w y ­
borów do Zarządu Krakowskiego Komitetu Narodo­

wych Zawodów Strzeleckich. Na prezesa wybrano hr. 
Ant. Wodzickiego. Do Prezydium Honorowego weszii 
gen. Kuliński, gen. Szeptycki, woj. Krakowski, ks. bi­
skup Sapieha i marszałek Sejmiku. Do Komitetu W y ­
konawczego wchodzą przedstawiciele Organizacji So­
kola, Strzelca, Harcerza i innych Termin zawodów 
oznaczono na 6, 7, i 8 września br. Przew idywany jest 
udział 300 zawodników, w czem 100 wojskowych i 200 
cywilnych.

Mecz Warszawianka II — „Strzelec" 3 :1  (1 :0 ).

W  dniu onegdajszym odbyły się w Parku Sobieskie­
go Zawody Piłkarskie: Warszawianka II — Strzelec. 
W ynik 3:1 (1:0) został osiągnięty z samych rzutów kar­
nych. przyczem jeden nie został wykorzystany. Gra 
zbyt ostra — sędzia p. Wagner.

Now y rekord Rademachera.

S t o c k h o l m .  Fenomenalny pływak niemiecki 
Erich Rademacher ustanowił na zawodach w  Stockhol- 
mie nowy rekord św iatowy w pływaniu na 400 mtr. sty­

lem klasycznym, osiągając czas 6 m. 5,6 sek. i bijąc 
szweda Lindersa

Mistrzostwo Niemiec w Boksie.

B e r l i n .  W  dniu 31 maja w  Hamburgu spotka się 
mistrz Niemiec wszystkich kategorj5 Sarr.son Korner z 
Hansem Breitemstratterem. Breitenstratter niepokona­
ny w  latach poprzednich, w  roku ubiegłym uległ Kór- 
nerowi i obecnie szuka rewanżu.

Z a b a w n y  s p ó r .
Adwokat i stroiciel fortepianów.

Sąd berliński rozpatrywał niedawno zabawny spór- 
Pewien adwokat prowadził sprawę stroiciela forte­

pianów, która to sprawa została zresztą załatwiona ugo­
dowo, tak, że każda ze stron miała pokryć połowę kosz­
tów sądowych. Adwokat posłał stroicielowi fortepia­
nów następujący rachunek:

Honorarium za proces 15.— mfc.
Honorarium za obecność na rozprawie 15,— „  
Honorarium za dostarczenie dowodow 15,— „ 
Honorarium za przeprowadzenie ugody 15,— »  
Podatek 1,20 »»
Rozm owy telefoniczne i drobne wydatki 2,—  »

Razem 63,20 mk.
Jednocześnie adwokat poprosił stroiciela, aby nastro­

ił jego fortepian. Mecenas zdumiał się niemało, skoro 
otrzymał następujący rachunek:

Za otwarcie wieka fortepianu 15.—  mk.
Za zbadanie czarnych klawiszów 15,—  „
Za zbadanie białych klawiszów 15,— ,
Za zamknięcie wieka fortepianu 15,— „
Za zbadanie strun fortepianu 5,— „

Razem 66,— mk.
Pozostaje do zapłacenia 1,80 mk.
Adwokat nie chciał uznać tego rachunku i zaskarżył 

stroiciela fortepianu. W yrok  w tej osobliwej sprawie do­
tychczas nie zapadł. Niewiadomo, czy sąd potwierdzi 
rachunek stroiciela, w każdym razie publiczność ma się 
z czego śmiać.

d r u k a r n ia  p o m o r s k a  t  a w  O R tm ziAnzu
Redaktor odpowiedzialny: Jóteł Klsteirwmlri
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Do jutra, urodj dnia 6-go utaja włącznie

K siężn iczk a  z  K a iru
(N a  aU rzydJach  m iło ś c i )

^•ku tu eu ta lae a rcyd z ie ło  film owo w  10 aktach. ro li g łó w n e j 
"ynna piękność wioska K in a  f f la - g i  i U n id a  D on ad io .

.  ̂ .. Wszystko się kręci
1 Uroczystości 3-go maja w  Warszawie

RAZEM 13 W IELKICH AKTÓW TW I 

**ł « * a t e k  p r z e d s ta w ie ń  o g o t lr in ie  (i- te j i 8 -m e j

Do nadzoru garażu i staiego utrzymywa­
nia w  porządku kilku g<unochodć>w po 
szukuje się dzielnego i trzeźwego

szofera-ślusarza
( m o n t e r a )  do aut ogonowych i ciężą 
rowyc!,, obezoanego z wszelkiemi pracami 
w  zakres reparacji wchodzących. Zglosz, 
w języku n.emieckim z podaniem pensji 
do Głosu Pomorskiego pod n r .  i ł l t t # .

P lac 83 Stycznia nr. 23 JA C O B SO N ! 
E l  BUT TBTT i p l o m b y  od 4 ,— z ł  
Bug a *<  M  poesąwsjfy w pierwsze 
n a  o d p ła t ę  raędneui wykonaniu.

B A N K  Ł U B O W Y
-o, Sp. a o tpowiedaialn. m eogi ,,,,,

Lei «2i  w r o k u  1 8 0 0
i v R B l > Z i ą U ż .  u l .  J 6 r . .  W y b i c k i e g o  2 1 .

Zilatwii. aleceniu bankowe, 
F n y j n n j c  wkładki osieiędn 
i oprocentowuje weil umowy

Z a k u p u j e  i  s p r z e d a j e  
waluty zagraniczne, zło­
te, srebrne i papierowe.
U d z i e l a  p o i j c k ! « k :

na weksle — na podkład ,-lota 
i srebra i w raebnnkn bieżącym

____________.2141, ______________________

H  m PFŁePSzmaty^przeprane do uiyuoi 
aaazyo k a p a  je 
uleje/.ych l więk­

szych Ilościach

Drakirnia Pomorska

i

Bloczki
k a so w e

w  2 kolorach 
litljowane i numer, 
sztuka 8 gr

poleca w kHtdej ilości

W Ł K u le rs k i
brodziądz, Fańska 9
wzory wysyłam na

żadanip' iu:

Baczność!
Fotograf j e  
paszperfowo

w pól godzinie 1517

Zakład iotograficzny,
3-ge ila ja  10.



Licytacja sadowa.
W  czwartek dnia 7 n aja br. o godz. 10-tej 

przed t>oL sprzedawać będę w  drodze przymu­
sowe! licytacji najwięcej dającem za natychm. 
zapłatą następujące przedmioty pochodzące t masy 
konkursowej Polskiej Spółki Ake.Fryd. Siemens 
5 kuchni węgłowych, 3 kuchn s gazoM#, 1 piec 
cukierniczy, 2  piece ig r ze w . gazowe, 1 biaia płó- 
czka do naczyń, 2 boilory gazowe na 200 Itr., 
konsola do boilerów, ezęśoi składowe do boilerów.

A ejsce sprzedaży podwórze firmy Schimel- 
Csąing Grudziądz Plac 23-go Stycznia (2209 

B o s t k o w t a i ,  kom. sąaowy

E P o m y s l y ^
iłowanie plakatów

p rz y s z łą  w y staw ę  

A. Bożuchowski

i

a l i c a  Badzyńska nr. 1
19n SA

Z a k a z ?
Ł ot ienie ryb w  jeziorze w  Rządzu powiat 

Grudziądz i przynależnych do niego rowach i 
ułrugzcL Jsst wzbronione pod grzya ną i skon­
fiskowaniem używanych w  tym celu narzędzi. 
Jezioro jest stale dozorowane. (220.-1

Zarząd majętności Rządz pow. Grudziądz.,

X  Baczność! ^
Szan. mojej Klienteli m. Grudziądza i oko- 
liey podaję do łask. wiadomości, że mój

S k ł a d  O p a ł o w y m i
który znajdował się przy ul. Toruńskiej 31

p r z e ł o ż o n y  z o s t a ł
od dziś dn a 6-go maia 1929 r.

ma T o ru ń s k ą  ar. 25 .
Polecam w ęg:eł górnośląski z kopalń Gi- 
schego spadkob-erców po cenach konku- 
reneyjayeh. Drzewo suche szczapy po ce­

nie 14 zl zu m '

Józef Zitlazny ni. Tornńnka 25
Telefon nr. 2fi9 I

Geny wyjątkowe
oraz korzystne warunki 
zapłaty nstan * wiliśmy na

500 beczek
cem entu porttandsklego

■>00 beciek

destyl. smoły z węgla kanwo.
1500 roi pa. papy dachowej 
W A P N O  w  kawałkach

nraz wesel U ie inne

materj. budowlane
Bracia SCHLSEPE1

Hartownia materiałów budowlanych

Telefon 306 B Y D G O S Z tZ  Telefon 361

Ęf 18 mtr. długa, 7 mtr. 
wysoka, 8 metrów 
kute! długi tanio  
dó sprzedania.

D ysari, ulica Fortecznanr. 19
1923

Sieć

Niniejszem podajemy do łask. wiadomości, 
że po zaangażowaniu pierwszorzędnego 
krójczego uruchomiliśmy na nowo nasz

oddział mig rowy
Polecamy swój bogato zaopatrzony skład kamgarnów 
i matcrjałów na ubrania, płaszcze i mundury wojskowe. 
W ykonujem y również z materjałów nam powierzonych.

Najnowsze fasony pod gwarancja dobrego kroju i odrobienia,
Ceny przystępne -̂ r9K .

W ó ze k  sportowy
bez buciki ua sprzedaż. 
Wiadomość w  aamii. 
Ołosu Pom. pod nr. 1920

Thom konfekcyjny
Tel. 157 Fitja G rudziądz, Rynek 18/19 Tei. 157

| Pe.aely 7
Poszuku ę od zaraz

p o m o c n i k a

krawieckiego
ly isdysław  B a jo r

i mistrz krawiecki 
| Gruaziądz,
! Plac 23-go Styoznia 20a

Pomocnicy
malarscy

i strycharze
od zaraz poszukiwani.
7. M A R S C H L E R

Plac 233tyexuia 18

Do crgauiznjącei się Spółki z ograniczoną 
poreką, celem prowadzenia i rozszerzenia

fabryki artykułów pierw­
szorzędnej potrzeby do­
skonale prosperujący

pare la t zapew niającej

pewne solidne zyski, 
będą przyjęci udziałow cy od 1000-15000zł
Oferty Leon Lemke w Grudziądzu,

Ogrodowa 23 I  piętro.
Ułtnie między 3-5 lub piśmiennie. 2210

Poszukuję [1913

2  p i e k a r z y
piecowych od zaraz za 
dobrą zapłatą O PA ŁK A  

Małe Tarpno 49.

S tenotypistka
biegła w jęsjku polskim i nie­
mieckim i która tłumaczy od 

zaraz poszukiwana. 
Zgłoszenia w języku niemieckim do 

Głosu Pomorskiego pod jir. 2191

K. M z  Hast., Mikołów
Fabr. Kotłów. Bud. Maszyn i Odlewnia Żelaza

Dostawa w krótkm terminie:

5 kotłów dwu-plomienicowyuh,
100X12,

2 botło'w dwu- płnmienicowych,
120X12.

1 kotła dwu - płomienicow?go,
80 • 12,

1 kotła dwu - płomienicowego,
60X12.

3 kotłów jedno-płomienicowych,
50/UO, 35X10, 45X12,

4 kotłów z rurami porzecznemi,
50,n 10, 10X10, 8X10, 6X10,

2 kotłów z rurami krzyżowemi,
10x8, 8 6,

^^^^1 kotła lokomohilowego, 6 0 X ! ° ^

MIodursgo

pomocnika
łub

u c z n i a
poszukuje o d  raz
Gwizc alski,

mistrz kołodziejski 
Józsta Wybickiego 44.

Potrzebny (1940
PRACOWNIK
FRYZJERSKI

ul. Słkolna 19, Fryzjer

Starszy, doświadczony 
i uczciwy |2207

r y b a :.
o ile możności z świa­
dectwami o l -zaraz po­
szukiwany Zaiząd maj. 
R ZĄ D Z, p. Grudziądz

i M m  ł k a n i a 3
Z  powodu wyjazdu 

4 pokojowe

mieszkanie
wraz z nową syp’alką 
do odstąpienia Lipo w i 
nr. 88, I I  piętro lew*.

& p o k o je  
i k u c h n ia
z mediami w  śródr.le- 
śsiu do wynaięcia. W ia­
domość uL Solna 4/6, 
w  składzie mebli. (1(038

Um ebl. pokój
od /araz do wynajęcia 
Kościuszki 19, partar.

(Jmebłow. pokot
do wynajęcia. S O H F L Z  
Mickie wicz&21, I I  p. lew

Dwa umeblowane 
pokoje a kuchnią
spokojnym lokatorom 
do wynajęcia. Plac  

23 (Sty rani a 16,IIpr

P o k ó j u m eb l.
z oddzielne..’ wejściem 
do wynajęcia cd zaraz 
Rynek 9 ,1 ptr. Wiadom. 
oa godz. 11 do 12 w poi.

1 - B p o k o j i  z kachnią
pssznkujebezd- etnemał- 
żeńitwa. Warnnki bardzo 
korzyitne ntjchętniej od 
gospodarza. O.eity pod 
nr. 1941. do Głosn Pom.

Młodszego'

Lekcje
angielskiego

Poszukuje dobrego na- 
uezyciela(ki) angielskie­
go. Zgł. do Głosu Po ­
morskiego pod nr. 2111

Nowy transport
wóz ków sportowych nadszedł

S p r z e d a ż e I
Jaki majowe

[ w wielkim wyuorzesprse 
daję na Placu 23 Stycznia 
w środę i sobotę (1833

K iissner, handel ryb
Dobrze utrzymane sar-

| drtowe ubranie
i na średnią figarę tanio 
j na sprzedaż, Łąkowa 4 Ip

człowieka
jako port-‘ers jak  rów ­
nież pierwszorzędnej

kucharki
Eoszukuje 2201

ruttiądzki Dwór

Czyste, uczciwe i pilne

d z ie w c z ę
ze znajomością prania 
i prasowania od naraz po­
szukiwane. Kpowi 7 II p.pr

Potrzebna zdolna p o d ­
r ę c z n a .  Strzelecka 3 
lip . Pracownia „Halina*

| Clfljifl kolon, z to w. 
O M u u  od wlaśc. domu 

i do sprzedania GłOblOWP 51

jmało używane 
bardzo mocne 

ii do konnej jazdy tanio 
do sprzedania Plac 23 

I Stycznia 18a II piętro

HI?oSit Kotliński
G R U D Z I Ą D Z  

M ieM ewieża 24. J. W ybickiego 7.
SKŁAD ŻELAZA -  SPRZĘT! KUCHENNE

Bardzo dobry sportowy

wózek dziecięcy
□a sprzedaż Ziółkowskn 
ulica Sakolna nr. 6c.

Duża dobrze utrzymaDa

szafa do lodu
tanio na sprzedaż 12205 
ulica Stara Dr. 8, skład

Sprzedam [1916

lekki wóz roboczy
garnitur krzeseł ko 
szykowych i dwie s s a ł j  
kuchenne. Matejki 8

Znaleziono

A N G I E L K A
mówiąca tylko po angiel­
sku n .iziela lekcj. angn. 
sklego, początków yaki
k o n w e rsa c ji.

M. C. SM ITH
Słowackiego 4, n i  p.1.

"irawcow* po sa Im
na bluzki potzakujc Bra­
cia Windażczak Ryaek 14

Przyjmuje się roboty rę­
czne i bieliznę po bardzo 

przestępnych cenach. 
Zgł. de Glosu Pom. nr. 1930

Specjalny warsztat 
reparacji zegarków i ze­
garów, po cenacn bardzo 
niskich. W . Bieńkowski 
zegai m’8v,-z -  specjalista 
Pańska 27 I. p. 1928

Przybląkał 
duży, siwy 

Za zwrotem kosztów 
odebrać. S T A W IŃ S K I  
Tnszewska Grobla 67. 
W razie nie zgioszen.s ę 
uważam go za mojąwias.

D N IE  W A Ż N I  AM  
W e k g e l  Blanko

zagioiouy z podpisem 
Franciszek Pełka, po­
nieważ nie będzie w y­
płacony U SZE R O W IC Z  
ulica Murowa nr. 30.

Odpadki

szpagatu
kupuje w  mniej&iych 

i większych ilościach

Drukarnia Pomorska

P I S M O  D L A  W S Z Y S T K I C H  P O Ś W I Ę C O N E  S P R A W O M  L O T N I C T W A  CYWILNEGO I WOJSKOWEGO
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